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B o m b y cuchnące n a P lacu T e a t r a l n y m . 
Ciecz usunięto wodą ze strażackich sikawek. 

IVarszat>a, 2 stycznia.. W noc Sylwe | stolicy dokonano 
l«trowa obiegła Warszawę wiadomość | zamachu bombowego. 

Strajkujący robotnicy fabryki papieru 
od piątku nie przyjmują pożywienia. 

C z a r n y s t r a j k : w C z ę s t o c h o w i e . 

Częstochowa, 2 .1 . Od półtora ty 
(Rodnia niż prawie t rwa w tutejszej 
|fabrvce papieru zatarg robotników 
\z dyrekcia fabryki . Z a t a r g ten. pow 
stał na sku tek zamierzonej przez dv 

IreJtcie fabrvki obniżki t)łac robotni 
czvch i obniżenie d e p u t a t u weclo 
weeo 7 2 i pół na 1 i Dół korca, k t ó 

u*v to deputat otrzvnivw»ali dotvch-
t z a s robotnicy żonaci raz w miesia-

, H o dziś dnia, mimo Interwencji 
[inspekcji pracv I ki lku odbvtvch kun 
' fcrencvi. do porozumienia nie dosz 
ło. wobec czego robotnicy wszyst
kich oddziałów, nip wvłaezniac ro 
bntn ików placowych i dozorców, w 
obronie swvch interesów i na znak 

f rotesru chwycili sie oryginalnego 
dotąd na miejscowym gruncie 

nie praktykowanego środka. 
O t o od piątku godz. 20 m. 20 00-

J4"zncili oni nrace i nie opuszcza iac 
l frabudowań fabryki , głodu ia. Nie 
| fcrzvimuia zunełnie pożywienia, a 
« e ł n ś n i ą c e sie rodzlnv z obiadami 
Tbdchodz? zoowrotem do domu. 

-Jak sit dJuriarhi-ierny w c*ata rn !ei 
f tbwłl i , dyrekcja fabryki zgadza sie 
ina newne u<tenstwa. proponując ro
bo tn ikom obcięcie z oeó1nvcb znrob-
Bców tylko t o proc. i zmnieiszenie 
deputatu węgla o 1 korzec. jednak 
robotnicy na propozvcie te nie zga-
d * a n «ie i dal**i <:traikuia. 

Zaznaczyć należy że wvkwal i f i 
kowany robotnik zarabia w fabryce 
tei 1 zł. na godzinę, t j . 8 zł. dzien
nie. 

Istotnie cały Plac Teatralny przy wy 
lotach wychodzących nań ulic zatruty był 
cuchnącym gazem, który wdzierał się 

Twzyafkiem? szczelinami 
do lokalów publicznych gdzie odbywły 
się zabawy.. W o ń była tak ostra, ie na 20 
minut musiano przerwać przedstawienie 
sylwestrowe w Teatrze Narodowym 

celem przewietrzenia *ati. 
Cuchnącą ciecz usunęła przy pomocy si
kawek straż ogniowa. Kto rzucił boerby 
—n'e wiadomo. Policja eneiglcznie szuka 
sprawców. 

Pierwszy przelot nad Himalajami. 

łona!) Mim \m\M W-M 
Zbrodniarza ujęto po 2-ch godzinach. 

Warszawa. 2 stycznia. Wczoraj wie
czorem przy ul cy Brukowej w cennym 
kącie biamy znaleziono w kałuży krwi 

jal?qś f(ob)ete. 
7r"\n"m przybyło pogolowle kobieta zmar 
ła. Rozpoznano w nie' 19 letn. Irenę I3ic 
niównę, rob >tn cę zameszkała w tymże 
domu. Stwierdzono, że dziewczyna ro-

mor der 

stała zamordowana uderzenTem 
nora sprężynowego. 

Po dwupodzinnem d <c!iodzeniu 
cę udało się ująć. Jest to żonaty piekarz 
25- let. Jan Saraczewski. Saraczewski ze 
znał, iż zabił dzewczynę dlatego, po
rt ewnż nie chciała dłużej tolerować jego 
zalotów. 

Trzy anie lskie samoloty wpobliśu góry Nanga Parbat (8875 m.) podczas przelotu 
I rzez pasmo Himalajów. W locie budo ndział 5 samolotów bombowych, które 

r lady} przeleciały do Kaszmiru. 

Uroczyste zapoczątkowanie obchodu 
700 rocznicy założenia Torunia. 

Rok 1933 zadecyduje a losie Europy 
— przepowiada Mussolini. 

T o r u ń , 2 .1 . W c z o r a j o eodzinle 
io.^o odbvło sie w kościele fa rnym 
św. J a n a w Torun iu uroczyste na
bożeństwo z okaz ii 700 Iecia istnie
nia miasta, t ransmitowane przez ra 
djo na cała Polskę. 

Msze św. odprawił proboszcz 
parafi i św. Tana ks. prałat Wvs>ń-
ski w asyście kleru. Następnie ks. 
nrałat Wysińsk i wygłosił podn"osłe 

^więtołradzlwo w kościele św. Marcina. 

W a r s z a l 
t rowa dj>i 
*amania 

J*V u./cv| 

- te i rajo 

u a W u a t . v r f - < i 
( a b o z e r s t w j 

v z a u v a i \ J 

.ziej ukrył się w mechanizmie organów. 
2 . i . W noc Svlwe-

ino świętokradczego 
cościoła św. Marcina 

j w n e i w Warszawie . 
%strzeŁrł o eodzinie 
Icielny — rx> otwarciu 
,:zas przveotowań do 
uoworocznetro kościel 

U 

rozbite tabemaculum 
i rozsypane na posadzce komuni 
kanty . W e z w a n o natychmiast poli
cje, k tóra przystąpiła do poszuki
wań. Sprawce włamania uicto w 
mechanizmie organów. Test to 28 le 
tni Piotr Gronczewski , k tóry 20 lat 
zgóra usłujfiwał w t y m kościele do 
mszy. 
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l f B ' teren poj 
r#o dwóch ic 
Imanych w Ki 

> k a d w u żołnierzy l i tewskich 
do P o l s k i . 

no. Z pogranicza donoszę, 
W r . ..•„;•• Trakiszek zb!e 

l ^ r z ^ litewskich, atacjono-
T

( r j i . Żołnierce wyitizili 
'ię do armj i polskiej, bo 

wiem, jak oświadczyli, służba w litewskiej 
armj i jest nie do /niesienia ze względu na 
o>ire i brutalne titiklowanie szeregowych 
nie-Lilwinów przez ofioerów litewskich. 

»»KoJ l^feller-City** — ósmy cud świata. 

kazanie, w k tórem podkreślił zna
czenie 700-lecia zwłaszcza, dlatego, 
że zp.iega ^ijc pąg^z .Roj^zechnym, 
jubileuszem Odłcuplehnr TPansTcTeśfo 
i ogłoszenia z tei okazji przez Oica 
Św. roku obecnego rokiem świętym. 
Nabożeń . w o zakończyło się uro
czyste v> 1 e Deum oraz odśu.cwa-
niem hymnu „Boże coś Polskę". 

N a nabożeństwie byli obecni w 
zastępstwie wojewody p. wicewoje
woda dr. Seydlitz, dowódca O. K. 
8 gen. Pasławski , komendant cen
t r u m wyszkolenia ar ty ler i i gen. 
Pr ich, prezydent miasta Bold w oto 
czeniu prezydium magistratu, rada 
miejska in corpore, przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych, 
poczty sztandarowe różnych orga-
nizacvj społecznych oraz tysiączne 
trumy wiernych. W czasie nabożeń
stwa przygrywa ła orkiestra 63 p. 
p. zaś chór Św. Cecyli i z parafjl św. 
Tana odśpiewiał szereg pieśni 

Wlederi, 2 stycznia. Pod tytułem 
„świat na rozdrożu** 

ukazał sie w noworocznym numerze 
, Neue Freie Presse'' artykuł Mussoli-
niego. w którym włoski maż stanu prze 
widuje, te rok 1933 becłzie rokiem bar
dzo ważnym, świat znajduje sie w prze 
dedniu wielkich rozstrzygnie^ a droga. 
H^łtf^ra^wkract* obecnie, zadecyduje o 
!osach jego na długi czas. 

Rok 1933 zastaje świat na ważneni 
skrzyżowaniu się dróg. na którem musi 
zdecydować sie: albo do cofnięcia się 
w tył, albo do postępu 

Obecnie wkraczamy w czwarty rok 
kryzysu światowego. Słabe, oznaki na 
horyzoncie pozwalają spodziewać się. 
że świat obrał obecnie 

drt/gę twego uzdrowienia. 
Ale tylko największe usiłowania zdołają 

go utrzymać na tej właściwej drodze 1 po 
| . i uv« id / .a dalej w tym kierunku. System 
politycznych i gospodarczych środków zapo 
biegawesych podważa podstawę ^gzysten-
cyj indywidualnych i narodowych. 

Wobec tego 11111*1' być zastąpiony nową 
rol i tyką narodową i międzynarodową, zdol 
na do poprowadzenia ludzkości ku lepkiej 
crayrrlości, «i to za pośrednictwem interwencji 
rządów w dziedzinie produkcji t konsumeji, 
w której interwencja utknęła % pewnością 
w naszej dzisiaj nieszczęśliwej sytuacji. 

Byłoby szaleństwem kroczyć dalej po 
tej dotychczasowej drodze. 

Dwie dziewczynki dokonały świętokradztwa. 
Zabrane z puszek pieniądze wydały na cukierki. 

Paryż — Sajgon. 

Chojnice, 2 .1 . W druerim dn'u 
świat dokonano w kościele f a r n y m 
w Chojnicach świętokradztwa w po 
stacl rozbicia skarbonek of iarnych i 
wypróżnienia ich zawartości. 

Śledztwo policyjne uwieńczone 
zostało sensacyjnym rezul tatem. O -
kazało się bowiem, iż świętokradz
t w a dopuściły się dwie małoletnie 
dz iewczyny w wieku lat 8 i 10, dzie 
d dwóch miejscowych robotników. 
Obie dziewczynki maia liczne ro
dzeństwo, po 7 i 8 braci i sióstr. .Nę
dza w domu jak 1 wielka liczba dzie 
ci nie po /wa la ły rodzicom młodocia 
nych świętokradczyń, nie zda iac \ch 
sobie zupełnie sprawy z dokonane
go przez nie czynu, baczniejszy nad 

niemi roztoczyć dozór. Skradzione 
ze skarbonki kjlkadziesiat złotych 
dziewczynki roz t rwoni ły w ciągu 
dwóch dni, ziakui>uiac łakocie. 

Dolar I funt W Łodzi. 
P r y w a t n i e dolar papierowy w 

żądaniu 8.04, w płaceniu 8.Q3; dolar 
z łoty w żądaniu Q.O*. w płaceniu q : 
funt angielski w żądaniu 20.79. w 

płaceniu 20 .50; rubel z łoty w żąda
niu 4.65, w płaceniu 4 .62; m a r k a w 
żądaniu 2.13. w płaceniu 2 .12; za 
100 f ranków francuskich w żądaniu 

w płaceniu ,^4..8';. 

Francuski lotnik Lefevre przeleciał dyst#u-
Paryz—Sajgon (Koehinchiria) Ł j . 12,000 
km. w prseetągu 10 dni , zdobywając na

grodę prezydenta Francji. 
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za kinoteatru 
i ter" (Radia 

światli r R o x y " w jednym z gmachów nouojor kie-
W kiaia o w i . tic pojnietcić 6.200 wid^w. Czy jesleś ałojikfea L 0. P. P ? 

• p a l o n e g o h o t e l u . 

5 0 0 - p o k o j o w y h o t e l 

„Bri tannia" w Bukaresz

cie spłonął doszczętnie 

Zdjęcie przedstawia spa 

lone pokoje dla służby. 
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Rocznica ohydnej zbrodni w Brzucho wicach, j Zdarzenia i wypadk i 
Staś Zaremba przerwał naukę. 

Ze Lwowa donoszą 
Z dnia 30 na 31 grudnia, minęła roczni 

ca ohydnego morderstwa, dokonanego w 
Przurliowicach na osobie 17-letniej i. p. Lu . 
ni Zarembianki, które wywołało luk wielką 
sensację. 

O «tra«zmy ten czyn posądzoną zortała 
Rita Gorgonowa, k'óra po zniesieniu wyro 
kn zaoędza jacego ja na ktirę śmierci przez 
Sad Najwyższy aa ki 'ka tygodni stanie po 
nownie przed trybunałem sędu przystęp 
łych. T v m razem w Krakowie. 

W aobote — o godzinie 9 rano w koście 
le św. Mikołaja odbyło nłiboień-two ła 
łobne za duszę S. p Lusi, zamówione przer 
ojca i Iwa',i Następnie takie nabożeństwo 
7. iobne odbyło aię o godzinie 10 w kocclelf 

O.O. Bernardynów, zamówione sturauieni 
p. Kudelkowej, ciotki s. p. Lusi. 

Henryk Zaremba na stały pobyt prze
niósł się do Warszawy, gdzie obecnie pro 
wadzi dwie większo budowy, w tein budu 
( e piękne willę dla jednego z borysław-
skieb nafriarzy. Prawdopodobnie p. Za
remba opuścił Lwów nazawsze, gdyż zawia 
dom ił lwowską Izbę skarbową, ic na rok 
J-.S3 

nie wykupuje pnfentu. 
Wreszcie dowiadujemy się. ze Staś Za

remba, brat zamordowanej, klasyczny -wia 
ilek w przewodzie sadowym, zaprzestał obe 
cnie uczęszczać do gimnazjum a to 

z powodu apaiji życiowej, 
jaka go ogarnęła. 

Ucieczka po operacji ze szpitala. 
C h o r e g o s z u k a p o l i e f a . » 

Wi lno . 2 stycznia. (Od w ł . kor.) 
Wśród personelu Kliniki Uniwersytec
kiej na Antokolu wywołał nłelada sen
sacje następujący wypadek. Przed kil
ku dniami do Kliniki Uniwersyteckiej 
przywieziony został niejaki Pom!n«k 
Wofnłułowlcz lat 60. zamieszkały stale 
w Młorach powiatu brasławsklego. 

Onegdaj profesor Szmurło dokonał 
choremu operacji. Operacja 

udała sl& 
° o up ływ ie k i lku godzin, k iedy n m ' s . 
*or ^zmur ło zajrzał do oddziału, w ktfj 
rvm leżał Wojnułowlcz. okazało sie. iż 
chorego w pokoju niema Prawdpodoh-
nie po odzyskaniu przytomności zbiegł 
niepostrzeżenie z sali. Wszelkie pos/nki 
wanła nie dały pnzv tvwnvch wyn ików 
Wobec tego wczoraj powiadomiono o 
wypadku 6 komisariat P P.. 

NIE PRE/Ełt WA TY MTY • -
leaa wyrażała PREZERWATYWY „OLLA" winien Paa żajdać, wii.ttbo • •< i.l ria 

kamo rówała debra NAŚLADOWNICTWA 
lak ailaaarf i«inia> edriusae. 

frawdalwa, O l I A * * • dynia a naawą «VŁ.Lift 

i tą mer k i t 
• a każdej 

kopercie. 

D r . med. 
La N I T E C K I 

chorobi »y 
i 

• karu*, wanei nocioplc owa. 
N A W R O T « , t e l . 213-18 

Pmlmule od H 10 rano I od I 8 eteot, 
a nled/!ot« I «»i.ta od 0 do 12 a pol 

DR. M f l l . 

n. F E L D M A N 
akuacar • g inęl io log 

Z a w a d z k a iO. 
T e l e f o n 155-77 

Prtylaa<e ad 0 — Ił > a i 3 — 5 pa pet 

UBIEGŁEJ D O B Y . 
(—) Prezydent RzpHtej przyjmowa/l w dniu 

wczorajszym życzenia noworoczne na Zamku 
Kirósewsldm. Po mszy Św. odprawionej w 
kaplicy zamkowe] przez ks. kapelana Beja nita 
Prezydent Rzplitej przyjął najpierw ks. kar
dynała Rakowskiego, marszałków sejmu i se
natu orae prezesów: Najwyższej Izby Kontro
li Państwa. Sądu Najwyższego i Trybunału 
Administracyjnego, 

Następnie w saM Ryccrsklei p- Prezydent 
przyjął życeenia korpusu dyplomatycznego, 
w którego imieniu przemawiał1 ks. mmc nisz 
Marmaggi W odpowiedzi] p. Prezydent podkre-
śliH konieczność ścWej l żywej współpracy 
wszystkich narodów celem pokonania kry/ysu 

(—) W Gdańsku życzenia noworoczne zło
żył! Komisarzowi Generalnemu RjspllteJ kon-
sulowle państw obcvch 

(—) Przewód sadowy w procesie Dunikow
skiego został zakończony. Wyrok spodzie
wany Jest za 8 dni. 

(—) Marszałek Piłsudski 
do Wilna-

(—) We Lwowie zmarł 
dent miasta lózel Neuman. 

(—) Na szos*e pomiędzy Sernowom a Miej
ska Górką pod Poznaniem samochód skutkiem 
po<l>zeniięcla ste na mnfcrel dredze wpadł na 
drzewo a na&t opnie zleciał do rowu.. Szefer 
iKlrtfósł ciężkie rany a pasażer wypadł z sa
mochodu tak nteszczeftllwte. że uderzył głowa 
o krrnleń I poniósł *młerć na miejscu. 

(—) Zw'azek harcerstwa w Lodzi otworzy? 
tor <Hzgawknwy przy ni- Piotrkowskie! 1*0 

przybył wczora1 

dhigotetni pręży

ło 
I n k w i z y t o r c z y d y r e k t o r f a b r y k i 

Piekło ozorkowskie nadal dymi... 
Łódź, dnja 2 stycznia. Od osoby do

brze po.nformowanej otrzymujemy nastę
pujące uwag i . . Odsłonięte przez 
nas kulisy Zakładów Schlósserowskich 
— pozwoliły wedrzeć się w ponure la-
jemnjce administracji fabrycznej, która 
na wzór osławionego żyrardowa w mu 
rach swych uprawiała najnikczemniejsze 
pod słońcem praktyki . 

Pomijamy ju t tutaj takie fakty, jak 
notoryczne niedotrzymywanie umów za 
wartych z robotnikami i żerowanie na 
niedoli robotn.ka, który i obawy przed 
utratą zajęcia zaprzestał domagać sie 
tego, co mu przyrzeczone, — ale trudno 
nie dać wyrazu oburzen.a na postępo
wanie dyrektora Zakładu Schlfisserow. 
skich . Eborowicza, k tóry w czasie slraj 
ku włosk.ego — odciął robotnikom we. 
dę do picia, zwykłą zimną wodę, której 
się nie żahije 

najnedzniejszemu zwierzęciu. 
Trudno się nie oburzać gdy s ę pomyśli 

tern, że 1.200 ludziom, nocuiącym na 
7V>dłodze, kurczowo trzymających się swe 
go warsztatu pracy, zabroniono korzv. 
stać ze światła i y rur parowych, ogrze 
wających salę, a parę 

wypuszcza'0 sie he7użvtecznie. 
właśnie noto. aby n e dać HA * l ł " h r% 
tym. głodnym i chorym częściowo ro
botnicom. 

i e m i ę s o n < a s t o l e . 

S O W I E T Y - K R A J G Ł O D U I NĘDZY. 

DOKTOR 

i . L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n a 

i m o c z o p l c i o w e . 

C E G I E L N I E N A 7 , — telefon 141-32 
1'rrylmuie Od t»dz. «— 10 11-2. I—f wlecŁ 

W niedziele > Iwl.-ia od • do I I rano. 

Doktór 
I I O U K O W I K I 

UL. 6-ge SIERPNIA 3. 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e . od 9-el do 8.3* 
niedziele od 

4 1 2 9 wlecz, 
do I po P"l. 

D O K T O R 

H. W O Ł K O W I KI 
C e g l e l n i a n a Mr. 4 , te l . 216-90 

S p e c j e l l a t a chorób z l f ó r n / c b , 
w t n e r y c i n y c h I m i c z o p l c l o w y c h 
Pray lma a ad f oda 8 oa 1 * od S do 9, 
w a lada ia la I zwiejta od goda. 9 do 1 

tir. mad . 

Z. STACHÓW SKA 
a k u z z e r j a i choroby k o b i e c e 

puaprawadiita tia aa 

Piotrkowską 153. tel. 145-10 
artyjmnl. ad 4 - T wiaci 

E L L E R D Ra 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

f m o c z o p l c i o w e . 
p r z e p r o w a d ź * ' s ię na u l . 

T r a u g u t t a S. t«i 179.89 
Pr/vimuie 8—11 rano I 4—8 wlecz, 

w niedziele I święta od 11—2 po. 

DOKTOR 

K L I N G E R 
S p t o , . chor. w e n e r y c z n y c h , ekóroyah 

i wtoaów (porady i.kłaalaa). 

Adrzeja 2. tel.132-28. 
Hrzirauj* od 9 do 11 i ad 3 da 8 w««». 
w aiadiiul. i lwięta od 10 da l i w pot 

DR. MFD. 

*n. KOŁUDZRI 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e 

r>ri«prowadiii ila na 

UL. U Listopada 1 5 , 
tel. 166-49. 

MARKOwTcZOWA 
Cnoroby akórne • weneryczne . 

Z a w a d z k a 1 4 
t e l e f o n 166-35. 

Przyiimiie od 1 do 10 rano l od 3 do 8 wieczót 

Dr. med. 

B E R M A N Specjallata chorób %»caerycaoyeh, akórnych I moczoplclowych 
C e g i e l n i a n a 15 tel. 149 07 
' n r j n u a ad £adi 8a| da IIai i ad 4al dc 

8ai w oi.Jtltla I iwicta od <o l i 9,t da Iej 

DR. Mil ) . 

NIE V I A Z $ K I 
a l Andrtct 5. T e l . 15940 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
i m o c z o p l c i o w e . 

Prryimiiie od M a I I I oi.' S do 
W niejtlele i iwleta od 9  1 

f . K A N T O R 
Spec, chorób sUernych, wenerycznych 

I r j i o c ł o p l c i u w y i h 
pri.pi ow.dnl tic aa cl. 

P i o t r k o w s k a 90, 
le iefee 1294 . . 

Prtflaala od • — 2 1 od 3 — <> wlaai 
w atediiala I twlct. od • — 2. 

Dr. med. 

I . B E R L I N 
a k n e s e r  g i n e k o l o g 

mieszka O B E C N I E UL. KAROLA 8 
telefon 22452 

(i od z. orzyłeć od 8 do 8 a lecz. 

H . K Ł A C Z K Ó W A 
p o ł o ł n l c t w o i c h o r o b y k o b i e e e 

9 9 , 

. ł r» j r ł i 

P I O T R K O W S K A 
TEL. 2 1 3 - 6 6 . 

ceda. od 10—13 I od S—8 pe pn . 
1'OTRZEBNA dłużąca z dobremi świa
dectwami umiejąca dobrze gotouoć — Ko 
wahki . Piotrkowska 3. 

- l A T K l filet ręczne 10 groszy od tytiaca 
wykonuje pracownia ręcznych filetów 
V). Einhoma Kilińskiego 49. 

Z G r o d n a d o n o s z ą : 
W e d ł u e u z y s k a n - r h l n f o r m a c v i 

od osób zb ie i r ł ych z t e r e n ó w Biało
rus i Sow ieck ie j , a baw iacvcb orzt-z 
pewien czas w G r o d n i e , s t an eko
n o m i c z n y Z S R R iest obecnie k r v t \ 
cznv . I")roźvzna p r o d u k t ó w ż v w n o -
c i o w v c h w d a l s z y m z iaeu w z r a s t a 

W S luck i i w w o l n e j snrzedaż.y 
jeden pud żv ta kosz tu j e 8 o — 8 ^ rb . . 
lecz ba rdzo r z a d k o w ieśn iacy p rzy 
wożą zboże do m ias ta . K o o p e r a t y 
w y w v p ł a c a i a za dos ta rczone zboże 
t y t u ł e m d n n i n v C r - c b t o w k a ) 

i r b . 20 koo . za n u d . 
C b l e b jest w v d a w a n v nrzez koope
r a t y w y t v l k o w e d ł u e książeczek zao 
pa t rzen ia t a k , że p rzec ię tny r o b o t 
n ik o t r z v m u i e dz ienn ie p ó ł t o r a — 
d w a f u n t y , u rzędn ik 700 e r a m ó w — 
m a ł o l e t n i i n i ezdo ln i do n racv " o o 
t r r a m ó w o r z v c z c m k a ż d y n racnw-
n lk a b o w l a z a n v i a s t s to łować sie w 
ot ró lnvcb s t o ł ó w k a c h . mies 'eczne t i -
t rzvmani ln w t a k ; r b s t o ł ó w k a c h w v 
noszą 7 0 — i * , rb . W s t o ł ó w k a c h w v 
dawane sa rano i w i e c z o r e m tvl l?o 
he rba ta , w po łudn ie ob iad bez mlesa 
I t i n«zczńw. n rzeważn le n o t r a w y z 
e r z y b a m l i r r b n m i w świę ta 

końsk ie młeso. 
O s t a t n i o przez w ładze sowieck ie 

zos ta ł \ v v d a n v nakaz . b v m d ł e «wi 
nie b v ł v bezwzg lędn ie I n i ezw łocz 
nie dos ta rczane d n koope rac i i . e d ? l f 
p r z e k a z y w a n e sa d o s t o ł ó w e k , l ub 
też do f ^ b r v k mvd ! t t . 

W S łneku od dłnższep-o czasu 
iest sp rzedawane osie mleso p rze
ważn ie w i e ś n i a k o m . R o b o t n i c y i u-
rzedn?cv iak na R i a ł o n i s i t a k i na U 
kra in i e Sow łeck ie i sa b. źle unosa-
żenl . o t rzvmu ' "a m i e s i c m ł e eaże za 
ledw ie 6 « ; — r b . . w s k u t e k c ż . ^ o 
doT)uszczaia s'e o n i n a i r ó ż n o r o d n ^ - i -
szych d e f r n u d a c v i . O s t a t n i o w S łu -
c k u aresztowa.no 

q m l l l c i a n t ó w . 
k t ó r z y bedac w 7mow 'e z t i r zedn 'ka 
m l k o o p e r a c i i d o k o n y w a l i sys tema
t yczn ie k r a d z i e ż y w k o o p e r a t y w i e . 
7os ta l i on i przez sad s k a z a n i : je
den na i o l a t , reszta na 8 — 6 la t w ie 
z łenla. 

W ł a d z e sowieck ie b v zapob'ec 
t v m w y p a d k o m w p r o w n d z ' ł v do k. 
k, a r t y k u ł , moca którep-o w i n n i roz
k r a d ł nła m i e n i a n->ńi twr iw»f fn i spo

łecznego beda skazan i na knre śni ier 
ci. 

Jakże tu nie oburzać się, gdy stwik 
dzono, że głodem usiłowano oderwać rH 
botnika od jego warsztatu pracy, leg i 
warsztatu, który mu dawał na życie 10117, 
i ki lkorga dzieci 7 złotych z groszami 

tytrodniowo. 
Okropna martyrologia robotników Za.] 

kładów Sch'ós8erowfkich — ryw?ła'aj 
wyłącznie za sprawą dyr Eborowicza,! 
k tóry swojem poste-x>wani«*m w cznj=ie 
strajPfU włoskiego dort^łnił cz"rv »ory. 
czy, którą do dna wychyl li robntnjcy. 

I zda-waćbv sie mocrło. że t r a H c n y 
ten toast wyp i l i rob" 'n icy u nroent No-
weafo Rok" za pomyślne futro za nd^ł-
^cie dvr Fhnrowic?:a. za "o \vv z a " a d . 
k tóry obejmuje obecnie zakłady Schlós-
serow«;kie... 

Tymczasem cóż sie okazuje. Zaczai 
istotnie s>'e zm , p nin 7nkłndv 

ob-^mnla s ławn i wierzycIMe 
f: ibrvki Schlosserow z p Potrlem n& 1 
czele, ale w ; 'd'n : ivstrnci i ma po-rn«;tnfi| 
'isnha dv r Pbornwł(5t'ł która i"z z^Or-yj! 
"zntcn czarny c'eCi nr, ur̂ "*7fe «;rn«n'»kł 
w Zakładach. A do tc>ro ule należy do-
.ii^cić! 

Człowiek, k tó ry swoiem p"«;tenowa-
niom na szereg oni nr /y i - i f -^etnwa? 
SV robotników. nr-»ehvwfltacvch w mu
rach fabrycznych którv siał sie twór-
.•a echenny armi i s t ' i l k i ' i : i c w h — nic 
pow'nlr»n no raz wtóry zetknąć" się z ty
mi ludami. 

Tutaj weirzeć r>f>vłnnv ni iarodafnt 
czynniki zanim mbou::cv oowróca do 
swych warsztatów. 

Udz ia ł Po lsk i w 250-leciu 

odsieczy wiedeńskiej. Poznaii. 2 stycznia. W porozumieniu 
z ks. arcybiskupem wiedeńskim drem 
Innitzerem i i r jównvm komitetem wie
deńskim ob.-ht;du 250-tej rocznicy od
sieczy Wiednia ks prymas Hlond zle
ci ł organizacje oficialnei polskie! wyc ie 
czkl nu obchód wiedeński — swej kan
celarii przvbocznej, która przeprowadzi 

wszelkie pertraktacje z władzami rzą-
dowemi celem uzyskania paszportów. 

Uroczystości wiedeńskie odbeda sje 
od 5 - 1 0 wrze 'n ia b r. i zakończa <le 
uroczvstem nabożeństwem na Kahlen-
bergu Kancelaria ks. orvmasa Polski o-
cłaszać bcdz.ie periodvc:' no komuuika-
iv w sprawie tei wycieczki . 

Wyprawa po kuferek ze złotem 

Zakopany skarb. Wilno, 2 stycznia. Na granicy polsko, 
sow.eckiej w rejonie Kofosowa patrol 
K O. P. satrzyłnał "'ffwocrT 'ósoT>nrt<ów, 
którzy nielegalnie usiłowali dostać się 
na teren sowiecki. Zatrzymani oświadczy. 
1 , iż pochodzą z pow s|o!peckiego ; za 
mierzali pójSć do Ni^gorełoje. udzie przed 
11 laty rodzice ich zakonni, w polu ku
ferek z zawartoficią 4.900 rb. w złocie 
oraz kilkadz esiat sztuk złotych monet 
starożytnych nabytych w Odesie i na 
Krymie. Zatrzymani osw adczyli, iż w 
roku 1921 wraz z rodzinnmj 

dosrn'1 sie do Polski, 

zanim ich rod? cohi po 

sKarme, lecz z cliwrfn 
ciężkich warunkach ni; 
wskazali im. gdzie maj 
nego skarbu. Zdecrdo 

:fezTi S,c w 
ich rodzice 
ć zake^a. 

przeto ns 
przejście do Sowietów, choć aż 4'iedzjeli 
jak trudna i niebezpieczna będz|c prze. 
prawa. 

Zaznaczyć należy, iż prjy zJtrzvrna. 
nych znaleziono iaktś plan dpmuji miej
sce, gdzie skarb miał sę r r ko r ł o zr&ji 
dować. W sprawie tej wszłeto dochi 
dzenie. 

Pierwsze dni stycznia 
w kronice pogotowia ratunkowe 

Łńdt, 2 stycznia. W dnin wczoraj*zyni 
o godzinie 11 wieczór w domu przy u 1 ic-
Wapiennej 51 (przedmieście im. Kiliń^ki^' 
::(,' wynikła bójka, w czacie której zoatali 
dotkliwie poturbowani 26 letnia Hrlrno 
Rłaszczyk. męż jej Broni ław oraz 22-letnf 
MTrliał Przybylak. Wymienionym udzie 

lił pomocy lektirz miejukiec 1 
unkowego. 

Na Bałuckim Rynku zosti 
itieznanych sprawców 2'Meti 
Kubiak, niewiadomego miej^ 
nia. Kubiakowi udzie^no 
••ji miej»kiego pogotowia rat| 

fogobwla rrj 

|»obiy prze* 
MMecy^hre, 
zaettMzka* j 

»ocy na «t*»,j 

K o n k u r s n a p l o J k j 
Ł o t e r j i P a ń s t w o w e j . 

Generalna Dyrekck Loterf Państwowe) roz I konania dowolne, ilość kolo.fov 
pisuje konkurs na artystyczny plakat proi«-1 kraczać 4, poza tern projekt 

Woda gorzka „Franciszka • Józefa" — 
powoduje regularne trawienie. 

Kandowy. 
Tematem kompozycji mo*e być tłćwna 

wygrana, które! suma wynosi 1.000.000 zł . 
lub teł Inny temat, Jednakże wyraźnie pro
pagujący »re na Loterii Państwowej. W napi
sie winna być uwzględniona mysi, te: PoNka 
Państwowa Loteria Klasowa, daje najwięcej 
szans dla tracza. 

Rozmiar plakatu 70*100 om. technfta wy-

nadawać 

rekcja L» 

REWOLUCJA GASTRONOMICZNA w ŁODZI 1 

ŁS „ A M E R I C A N A" 
NARUTO AflClA 30 (cawaial .Taalralca") Tfcl. 23S-3S. 

Codz iennie : 
S I AD A N I A • S d a A 45 
OBIAOY m • n M 

KOLACJE . » „ 6 0 
do obiadu 
orkiestra 

5—1 «F VE" 
wyf»»pT artyatTCi-
n« kooiuoicla S" f* 

a j ł a n a | 
ajaallej 
a;weaele| 

od i . 'O ariacs. 
KABA E l rfacatn 
wydapy rlT» tc«-
aa keniuataia I i l 

Reklama 

to 
dźwignia 

do reprodukcji litograficznej. 
Za najlepsze prace General 

tenjl Państwowe) przeznacza 6 
zł. II-ga 500 zł. Ill-cla 300 zj. 
200 zł. 

Sądowi konkursowemu prz 
innego podziału nagród, s te 
zeniem, że cala przeznaczona 
dzielona. 

Ostateczny termin nadsyj, 
sowych upływa dnia 15 lutego 
16-teJ. 

Prace opatrzone godłem 1 zapierze 
towana kopertą, opatrzona te* ^ment to-
dłem. zawierającą Imię, nazwip ' dokładny 
adres artysty, należy nadsyłać* Generalne} 
Dyrekcji Loterjj Państwowej ^ " z a w a , u l 
Nalewki 2, pokój Nr. 8. 

Niezależnie od nagrć' przyT 1* 6" projrk* 
tom dla Icb wartości własnej, ( i" r a ,na Dyrek 
eja Loterji Państwowej zaatrz' • o d 1 « ewen
tualne prawo nabycia po 100 y 5 "* 'yeb PW 
jektów nlenagrodzonych, któr>- **ksty nupj. 
sów pod względem treScl 1 ^Pozycji zaogj 

Jej bye potrzebne. 

M- 1-sza 750 
», V I VI po 

Je prawo 
nak zastrze 

a będzie roz 

prac konkui 
r. o godz. 

[mm « D ź w i ę k o w e « 

| K i n o - T e a t r y J 

Poraź o l e r w 
.«» w Łedz* 
^aJBowit* pi« 
l»ói (rancuikia 

predakaii 

MALEŃKA Z MONTPARNASSE 
ta. arty«tvciBrc>> lakkocnahów. iwariawanvcb (aoiuizów zrai«|)nowaoyck wykolaiaacaw (i|Urcvek wid<"*(«k 

wiara b irodtUk. . \rC'f tłowcei Mcctp>rnr>a«a — ^arec Paryta W roi. gt Oraala dal Rio 1 L»«J 

Seatar . , z - fł*1** Ver* 
af* ••'etfo «wi 1 
~k<lia ibado-Ole. 

Obw ą k o w y ktao • t e a t r 

C O R S O " 

Dala wlalkta rewelacyjna V" _ 
p r e m e r a ! 5 V a W a 

W rtl. ź' aajw ęktia tty Iitnov.« Georg 
Coacbi tn K o n t c n 

ilerowie dzikiego Zachodu II 1 C - l m 9\\m ! 
e 0 ' B r l e n i Y i c ł o r Mac L a g U u . or.r p r i . r , ' ] J l U f l l £ ^ J l l l 11 *Ą* U\\ 
rro. Fila, któ.y cłlalawa, e n u w 1 zła»»yzz» ' I . H I I I I I I 

lOyl P 
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ŚWIĘTA W SOWIETAC 
W z m o ż o n a a k c j a b e z b o ż n i k ó w . 

różnych jubileuszów, które 
sowiecka Rosja, możnaby 

vć jeszcze jeden, bardzo zre-
r z v k r y i sniutnv a n i ianowice 
isz zakazanej choinki. Kie-

ad sowiecki. wvdał przed 10 
akaz ścinania i sprzedawania 
:k. nie miał bynajmnie j na zt-

fhronv lasów i ich drzewosta-
•u . necz chciał poprostu zdruzgotać 
]\nib \o l świcta Narodzenia Pańskie-

Nnf, chciano bowiem. abv ludz r, 
garnicci urokiem choinki i rado 

em przviściem na świat Dziec«nv 
ożei. zanomnieli choć na sekund? 
. .błogosławionych" rządach sowie 
ich. Również 1 w t v m roku wvda 

o zakaz ścinania drzewek choin-
l o w v c h . na znaczą iac wysoka kare 

a niezastosowanie sie do przepisów 
"obce tego 1 w t v m roku bvło smu 
Ino,i pusto w domach i chatach ro-
'-'jskieb. których nie rozia<niał 

sk czaruipcych światełek lśtra-
h wśródl zieleni choinki. Pusto 

|To rua wsi!i w miastach, br. ni
le nie odważono sie na orzekro-

nie u s t a n y tem w'ecei. żc spe
łni urzędt}jcv chodzili no domach, 
eorowadrniac koni role. 
W oba <lni świąteczne wrzała 

tracą wszędzie. I w urzędach i w 
ptzemyśle 1 w szkołach, zupełnie 
iac w zwvWe dni powszednie. 

A le rząd sowiecki nie poprz'*-
stł na tvmiedvn le zakazie. Akcie 
atvgwiazdtowa rozszerzył, wk la -
-b"ar w n lawierc i zapału nlź zwv 
e. T u t a i łdeoraia wielka role n v 
a antyrekrjine. utworzone z ra
nnych kociołów. Leningrad w> -
a sie. ahvbvć na plerwszem niici-
i w nron i n d z i e 

zwalcznla Boga I religi!. 
Osta tn ieutworzono t rzece mu-
m w zatranei^ katedrze. Zrze-

wv bezóżmków zorg<m zowało 
j r z v m i ochód manifestacyjny 
zeciwko wietom Bożego Na-o-
:en|a. W d a n o mil iony plotek an 
rel ie l inyn. które porozrzucano 

J> całem rieście. Pięćdziesiąt od-
ziałów rootniczych rozesłano po 
a ł v m kra i , k tórzy maia zwalczri^ 
riare i ko;iołv wśród robotników 
"śnvch napółnocv. 1 wśród rvba-
;- !" Kfjy^^-h H r - ,nv T t i ic/inr. n:< 

dnneno zachodnich krańcach Ro 
-tl. Pozatom organizuia t rzv mu 
ea antvrej lgi ine w Leningradz f 
tne w v s t a w v 

w dzielnicach robotniczych 
fabrykach 1 przytułkach dziecię 
ch W szkołach, ochronkach / 
pltalikach urządzano popularne 
k ładv z przezroczami i oreaniz -
no zabawy zohydzaiace religie i 
na Boga. 
Również M o s k w a robiła co mo-
abv uczcić św«eto walk i z K o 

ściołem U r z ą d z a n o wiec pochody 
karnawa łowe obnosząc po mleśc"> 
skarykaturowane aparaty kościel
ne. W teatrach i kinach w y s t a w a 
no obrazy antvrel igi ine. napisana 
od boc w celu wyjaśnienia wszvst 
kiego co Święte co boskie. W klu 
bach robotniczych wygłaszano wy
kłady przeciw Bogu Podobne uro 
czystości miały sie odbywać w f 

wszystkich miastach 1 wsiach całe
go k r a i u . 

I l e łez polało się i westchnień 
rozlegało się w Sowietach w czasie 
świat Bożego Narodzenia, o tem 
mogłvbv zaświadczyć świątynie 
przepełnione wiernymi , k tórzy n i * 
śmiało a ufnie szukali pomocy u Bo 
żego Dzieciątka, 

\ S S I A T M A pożyczka arystokraty 
Jak zdobyć mljon marek... 

Thtto K a r o l von Stechow. pan 
n;a dobrach Stechow-Kotzen. właści 
c»cl zamku F r i e s e r k h«ł 

Oszalały wielb V e l 15-letniej ekspedientki. 
Śmierć za odrzucenie propozycji małżeńskiej. 

Straszna zhrodnia, Jaka popełnił student Pry-1 w nim nagle myśl zastrzelenia Berty. Polechał 
deiyk Martisch w Lesie Wiedcńsk m, o czem J do domu I wrócił i rewolwerem. — Dzlewczy-
jui pisaliśmy, kładąc trzema strzałami trupem 
na miejscu swojh piętnastoletnią przyjaciółkę — 
>?t wypadk.c.m niezwykle tragicznym. Powo
dy, które podał morderca, 

łil tak naiwne, 
że trudflo urobić sobie poiccie o prawdziwem 
t'r straszneito epilogu wycieczki samochodo. 
we). 

Martisch poznał Bertę EIW 8 WTzesne b. r. 
pi zez knles^w i odrazu zakocha! sie w rrter. 
Odtąd spotykali się obole niemal codzennie. 
Chocaz studentowi było ieszcze daleko do u-
k<>nozt?nia stiidjńw I samodzielności, myślał po. 
waznli o małżoń-itwie i młodziutką dzlewczv 
lią Berta otrzvmała I -ego grudnia posadę w 
handlu skór l n c miała już tyle czasu dla wiel
biciela. 

Student odnrowadzał ją oodzień w południc 
I wieczorem do domu łcchal! zwykle UANIWA-
icm, a potem odbywali jeszcze krótki spacer. 
Ifowna zażylo.Cć ustąpią miejsca pewnemu 
chłodowi ze strony panienki, 

która spowalniała. 
7. whiy młodzieńca stosunki psuły się coraz 
bardziej . często przychodziło do konfliktów, 
które zaostrzały «rfę z dnto na dzień. 

23 b m. 1'ryderyk przyniósł Bercie iatoS 
drobiiaizg na gwiazdkę . chwilę panował mięozv 
n'ml dubry nastrój. Ale kiedy on zaczął znów 
mówić o małżeństwie, ona odpowiedziała mu 
ze ma dopiero piętnaście lat I nie mołe juz te
raz wiązać się na całe tycie Najlepiej będzie 
leżeli przestana sie widywać. — Przy poże
gnania, ułożył. Jednak randkę na poniedziałek 
śwlątcczy. 

Aby zrobić dziewczynie przyjemność, 
student « mi.iI.i' i "tu. 

Kiedy czekał na nVe]scu sp<>tk3iyla powstała 

na ucieszyła ssę rzeczywiście na widok ma
szyny I bvla w doskonałym humorze. Fryderyk 
WTócIł znowu do kwestii małżeństwa i usłyszał 
w odpowiedzą pusty śmiech. 

Wtedy zatrzymał auto. wydagnął rewr^wer 
' strzelH w pierś swojej towarzyszki. Cna 
(.tworzyła drzwi . wybiegła na szosę. Student 
wybiegł za nia. I przytknąwszy rewolwer do 
tej czoła strzelił ponownie- A kiedy Jul u-
padła na ziemię, ieszcze raz posłał Jej kulę 
w skroń Nli-szozęśliwa zakończyła w tym mo
mencie życie. 

Zbrodniarz chciał ctalo zanieść do auta, ale 
ze wzruszenia 

opuściły go słry. 
Zawlókł wlec swą ofiarę do lasu. a sam 
wsiadł do auta ! pojechał do Wiednia, posta 
nawiatąc otruć się gazem Ponieważ okazał-' 

-tę to n cmożliwem ze względu na obccno«ć 
H dziców. poiechał na mlelsce zbrodni, c^cac 
się zarstrzslić lam opuściła go odwaga Zawró 
J l więc leszcze raz . zgłosił się na pollcii. 

.wi.un-UUlłEIl, WłJ 
:amku Frieseck, był swoiego ro dzaiu geniuszem. 

W ciągu kilkudziesięciu lat swe 
go żvcia „Pożyczył" sobie od przyja
ciół, znajomych, a nawet od całkiem 
obcych ludzi vunv siegaiace 

przeszło mi l iona marek. 
Przed kilkoma dniami aresztowane 
go po raz pierWyy w żvciu w ie-
go berl ińskiem widczkanui za oszu
stwa 1 najrozmaitsze, „kawały" . 

V o n Stechow lv ł \j\egdvś adiu
tantem wielkiego kiiecMa. Saskiego. 
W i e l k i książę mkał d» elengancke-
go i pełnego wdzięku Porucznika ta
ka słabość, że pożyczał mu popro
stu bez m i a r v : na w e k s k n a kwity, 
na wiarc. na słowo honori . f a k sie 
dało. . . 

Odv v. Stechow brnął mz v dłu
gach po uszv. ożenił sie z BVOR a t a 

hrabianka M a r g e r i t v. Bredu^. \ 
wziął za nia w posagu zamek F ł « . 
sack. A le szybko i z tem się 
wił 

Pewnego dnia w w i n arnl I 
ka. leżącego niedaleko.s 
chowa siedziało dwu n usco 
bywatel i . zapijając w in t 
jac. 

— Wyobraź sobie — pow 
den z nich. bu t i ku* — te BE?n 
Dziś zjawił jsle u na^ .w ba;.! u 
człowiek i ni stąd. n i v> YAD 
pożyczki 20 tysięcy marek I 
ilość jego sięgała tak daleko te 
nif swoje nazwisko, podpisane 
v ie lu protestowanych weks la* 
-"techow. 

W tej chwi l i do stolika obu 
podszedł wykw in t f r y starszy p. 
wiedzia ł : 

Panowie pozwolą, że sf 
s tawie : von Stechow. 

Panowie by l i zmieszani. 
— Chciałbym, aibv paiTOwle i 

mnie nieco lepsze poiei 
iż dotychczas — powiedział — 

mówią mi panowie k ;.cłis?ka w i r 
Po upływie naru eodzin nanoi 

li w takiei p r z y l a n i z v. Sfecl 
że prosttł z winiarni przeszli do 

W t e d y zrobił swói nlerwszy w'e I v StechMW ntrłvmał i<0 
kszv . .kawał" lako wybi tny obywa- i 
te l z iemsk i w swe i oko l ł c v . b y ł pa
t r o n e m o k o l i c z n y c h k o p r i o ł ó w . bo
g a t o w y p o s a ż o n y c h w k o s z t o w n e 
srebra. P e w n e g o dnia 0 < w h d e z v ł on 
n a s t o r n m . że dowiedz ia ł sie o nieł^ez 
n i c rzeńp tw ie . r r rożarem s reb rom ko -
c ł e l nym od . .z łych l u d z i " i d la tego 
w y w i e z i e s r r b r a 

do b a n k u do B e r l i n a . 
m i n v , k t ó r e m i u d o w o d n i ł , że sre
bra kośc ie lne z n a i d u i a sie nie t \de 
w b a n k u , i le w lombardz ie , a g d v h i 
' Iność zaczęła sie ich domagać v. 
S techow w y d o b y ł nożAłk łe perga
m iny . , k t ó r e m u u d o w o d n i ł , że sre-
hrn ca \v 'nsrir ićr 'a ieorn ro f l^ tny . 

Wizytówki tajemniczego osobnika 
Poszukiwanie nieuchwytnego podpalacza. 

W oko l i cy L i l l e , s to l i cy północn< dłv pnstw 

R a d o ś ć ż y c i a 
i raci wielu ludzi, k tórych drccza okrop
ne bole rcumaivczne I nerwowe. Lecz 
nietfia powodu do rozpaczy trdvż i u i 
wicie tysięcy cierpiących odzyskało swe 
' { b ^ u j ę przy pomocy lokalu. Tabletki 
1 oKalTł»~4^iTi czesio zwalczają te nie-
Jon\avtania. Togst t^-^Ej jy^u ję naeroma- . 
Jzatłie sic kwasu moczowr*.-. Mî ê bo. I . r 0 sno( 
• iwy dla serca żołądka i innych oYkt. j . 
nów. Do nabycia we wszystk. aptekach | norTrfb-. 

www.i-br î »#.aiw\a"» 
f r ancusk iego zagłębia w e f d o w e p o 
w y b u c h a ia w os ta tn i ch czasach ra? 
po raz poża ry . W ś r ó d ludnośc i lH 'w 
sta ła pan ika , k t ó r a pow iększa iesz
cze p rzekonan ie , iż w s z y s t k i e 
os ta tn ie poża ry p o w s t a ł y z rek i Wd 
nego pod m la cza. G o r l i w e jednak no 
szdk iwan ia za n i m okaza ły sie do« 
tad bezowocne. 

LTai .cm.n iczy .npdp?
1

a£z atak^ ie , ssłów 
n 'p f p r m y ro lne . W w w c e W o s o " 
ha l d z i e r ż a w c z y n i iedne i f e r m y żv ła 
w t a k i m s t rachu i u z a s a d n i o n y m 
tak sie późn ie i o k a l a ł o , że u k a ż d y c h 
w r ó t p o l e r ^ h słn-żbie na noc 

umieszczać o e t a r d v . 
F e r m a b v ł a iak osaczona fo r teca . 

W noc w i g i l i i n a w s z y s c y u d a l : 

sie jednak n/n pas terkę i pozr.staw'1 
r osnoda rs two bez d o z o r u . Skor / . \ 

t eeo z b r o d n i c z y podpalać- ' 
— w m e n i en i u ok." wszys tk te zHtnWK _ ł a p a d ł v p a 

a n v a r u . 
Ca ła ż a n d a r m e r i a w i e i s k a iest 

z a a l a r m o w a n a , p r zeszuku je lasy , 
s todo ł y , zaroś la , bada w s z y s t k i c h po 
d e i r z a n v c h . P o d e j r z e w a n o o to 
pod p i lenie pewnego w łóczęgę , lec; 
okazu ie sie n ies łusznie. T a k k o l w u k 

w ł ó c z ę g a s iedz i w a r e s z c i e , 
poża ry w y b u c h a ia da le j . 

N i e u e h w v c o n v podpa lacz m i i s : 

być. wyp,f iuawa.p.yOT aTynjfelrjn.-szdsJ-
na mie iseu u w o l r h n rze« teos tw po
zos taw ia s ta łe coś w r o d z a i u k a r ł y 
w i z y t o w e j . Test t o ć w i a r t k a pap ie ru , 
poda taca n u m e r p o r z ą d k o w y zianalo 
nego nożaru i s f o w a : .J^o w ipdo tno -
ści k o m i s a r z a p ó l k u " . . .nastepuie 
nazw i sko . 

Dodać n: i leżv. że o te ser ie pod 
paleń w pó łnocne j F r a n c i i us i ł owa 
no posadzić r ó w n i e ż d w ó c h e m i g r a r 
t ó w po lsk i ch ale z b r a k u i ak i chke l 
w iek d o w o d ó w w i n v m u s i a n o ich 
wypuśc i ć na w o l n a stopę. 

pożyczki'* 
ostatnia pożvczka. jaka zadaenał 

p r z e o ^ r c S ; t o w a i < c m wynosi ła ty lko 5 
marek. 

Zjawi ł sdeNoti u pewneco starego an-
tykwarittszit o^lińskietro I nokazał mu 
'ist szwalcarś\t»rrr-fłanlcu k tóry gotów 
iest dać mu 50t tvs|ecv marek pożyc i^ 
ki na łnnoteke nafatku. 

— W i c pan :o panie v Stechow — 
powiedział sprńinie antykwarhisz 
widziałem duż( l lstńw • bunków ^^w: 1 !-
carskich. ale dłvchczas n !e z t la r ry '0 
mi ^ie widzieć akiego. k łó ryb^ - ł i ł i r t l t 
miał nisana na maszynie, a nie druko-V 
w arią 

— Tak. ta — powiedział v Ste m 
chow — tera wszędzie oszr-zedca ^ 
ia. , 1 

A noteitj naĄgnał antykwarjusza nr 
.S marek. 

Ryta to htż»statnin l«go pnż^zka. . 
a g a H M M H a a M i a B a H a a a a i i i r a a a 

Stenotypttka — księżną." 
•a^B 

Plama Irma Eifej i , steaoty;>i»tka 
tu w Stolherg toritału narzeczoną 
Henryka Stolberj. SłujKnitoUej 
łedzie aię w ipfkm**' K^iąig Sit 
zaręczony z amii'M>czyni§ tronu 
»kiego, k». .I'iii.mn.i. ale zerwa! 

stwo dla ptuiny Erfer | 

J . S T R A N G MORRISOM. 

" j ę k n ę d z i e w c z ę z „ T a o r m i n y " 

'4. Pewnie1 będę miał choroba morską 
Uważylem. 

inny wybuchnąłby śmiechem, ale 
tółpV^Bicdział nu zupełnie powai-

— Chyba nie. To dobry s W k . Mote 
słabym wietrze za powolny, ale 
0 wymagać za dużo. 

kiwnąłem głową bez przekonania. Wy 
śmy masę herbaty, Lowry wepchnął 
znów perukę j wyszliśmy na pokUo* 
Słońce zachodziło M górami \ powierz, 
lia wody narszczyła 5ic od lekkieri 
Imttchów wieczornego wjetrzyka. 
jemu n edośyjadczcrnerpu oku takelu 

„ 9 k u i " wytawał się strasznie ciężki 
i ty były umocowane nie zapomocą 

lecz l in ido bocznych luk odp>yi 
ch po pranej stronie było uwja • 

vch k łka r«. jedna zunehiie nowa 
i y maszt rrał przyrząd do refowa-

co mnie sneialnie ucieszyło. 
— No wiec — rz*kł T>owry, zana. 
C fa?kę — po'V"niemv do z-Tto-jci FTor. 
->e. Nic tmdnro Albo do Dunstaff-
e. Jnk pan ol i? 

Wole TTojfhoe — odparłpm — 
Dunsta'fnage)łynęli imy przy tym 
rze całą noc. 

L o w r y rozpiażagłel I podniósł ko-
:e. Płótno wyt ło sie k k k o i zaczc-
y pruć wode-rob i ło mi się na du-

r dziwnie b łog Oderwałem sie od 
n 1 zamętu żva 1 oddałem wiatro-
1 swobodzie vijniac szkoły mv 
cm x radością.ik miło było dotv-

twardych oredziwych l in. do pa-

Prsektad a u t o r y z o w a n y . 

jęczynu* ahstrakcyj. któremi oplatałem 
sie v Londynie. Robiło sie coraz cietn-

Ijiwii tak. że gdv mijal iśmy bole na za
chodniej stronie cieśniny, wybrzeże 
Kerrery tonęło już w nieprzeniknionym 
mroku. Potem wiatr opadł i dry fowal i 
śmv równolegle do ładu. 

Dotarl iśmy do przystani o dziesiątej 
i zarzucili kotwice o kilkaset metrów 
od wybrzeża. Przez cicha wodę płynęła 
lala przenik l iwych letnich lądowych za 
pachów i owiewała nasz kuter subtel
nym urokiem. L o w r v kazał mi zeiść na-
dół. Zdjąłem perukc. o której niemal 
zapomniałem, i rzuciłem sie na tap
czan. Zycie wvdaiwa'o mi sie urocze, a 
rajbliższa przyszłość — upragniona. 

ROZDZIAŁ UL 
Pierwszy wieczór na nieznanym 

klapku ma swój specjalny charakter, za-
ieżiiy od właściwości otoczenia. Na o-
•jrólne wrażenie mogą się składać róż
ne* drobne czynniki , jak to wielkość i 
urządzenie kajuty, książki, many, in
strumenty i t. d. Ale zasadniczo decy
duje tu ogólny charakter statku jako 
całości, budzącej w nowicjuszu ufność.' 
•uh obawę, niepokój, lub zachwyt. 

Naprzykład wysok i strop czyni ka
jutę obszerną, lecz pozbawia ją orzytu l -
no<ci Ma się wrażenie, że nie Iest się 
na morzu i nie można się zeń otrząsnąć 
' la le j sposóh. w jalki statek kołysze sie 
:ia kotwicy , hudzi również uczucie bez, 
i r rczeństwa. lub niedowierzania, ledne j 
«tatki zachowują się tak. jakby p rzy , 
najlżejszym wietrze miŁ-y sie zerw/tć z > 

łańcuchów, inne urągają zwycięsko naj-
gwnłtowniejszei wichurze. 

Naraz ić nic mogłem ocenić skłonno
ści .Sktii ' 4 w t vm drugim kierunku Za
bezpieczeni od p rzyp ływu . moglKmv 
nawet nie spuszczać kotwicy i staliby;' 
mv nieruchomo w miejscu. Poczułen 
się odrazu jak u siebie w domu. ,,Skua' 
bv ła stara mądrością morską, a młoda i 
silna krzepkością swej budowy. To tu. 
•o tam przeglądało w niej świeże, no
we drzewo. 

L o w r y przygotował sprawnie kola
cję, do której zasiadłem z wie lk im ape
tytem, ciesząc sie zgóry na papierosa 1 
sen. Ale poszliśmy spać dopiero koło 
trzec ;ej ja — tak podniecony, że nie 
mogłem zmrużyć oka Spodziewałem 
się. że L o w r v wyjaśni mi zagadkę pe
ruki. al<* jego wvia<nienia przeszły mo-
*e wszelkie oczekiwania Pod wp ł ywem 
tego opowiadania przedzierzgnąłem się 
w ciągu ki lku «>dzin z amatora żegla
rza w średniowiecznego- awanturnika 
Tak mi sie przynajmniej początkowo 
zdawało, ho później trudności imprezy 
odiełv lej wiele romantycznego uroku. 

L o w r y sprzątnął ze stołu po kolacji, 
ura tował kawy (przekonałem sie póź-
piej że by ł namiętnym kawiarzem) I 
wyjął z szafki tvtoń. Dopiero wtedv u-Łiadł przy stole naprzeciwko mnie. 

— W pociągu nie bv lo czasu na roz 
mowę — rzeki . — O d \ b v m panu odra
zu powiedział, o co chodzi, uznałby 
mnie pan za większego jeszcze warja-
ta. niż to się stało, i może kazałby 
innie pan odrazu zamknąć. Może i te
raz leszcze... — L r w a ł a Ja chrząkną
łem zachęcająco. 

Wziął z biurka długi, wąski tomik. 
— A wiec zaczynam. To jest mój 

dziennik okrę towy. — Przerzucił kMka 
kartek, — Zaraz. Czerwiec. Lipiec. 
.Iest. 

,.13-go Hpca. 5-ta po południu stoję 
w kotwicy w zatoce Ardnamurchań-
skieL Wiat r południowy. 0 jedenaste] 

'uciekam z pfzvsun... 
z łodzi wios łowej . " - • " a ł a m i 

Okaaałem należyte zdumienie. 
— Rawił się pan w kłusownika? 
— N''e. w coś lepszego Kilka kulek 

a padło przez luk do środka i u tkwi ło 
schnie. Widz i pan. tam, nad pańska 

. ' o w a . 
I tak było. Później wydłubałem so

bie jedną na pamiątkę. 
— Nie. wtedy nic by ło kłusownict

wa — dodał L o w r v . — Ale przyznam 
się że miewałem dobre okazje. 

Chrząknął i ciągnął dalej ! 
— T t g o dnia p rzyby łem z Col lu. 

Miałem powód. źebv nie wp ływać do 
cieśninv mullskicj. powód, k tó rv nas 
;eraz nie obchodzi Wolałem wiać do 
wyżej wymienionej zat.iki na północ
nym wybrzeżu nrzyladka arduamur-
chańskiego. dztkiei i mało uczęszczanej 
Bezpiecznie tam. o ł!e nie wieje wiarr 
Ł północy bo wtedy trzeba uciekać co 
tchu. żebv nie rozbić sie na rafach Py-
waia lepsze przystanie, ale ja lubiłem 
tam 'eżdzić Plaża w \ d j j e się tam na 
de czarnych skał zupełnie biała. 

Po południu bvła U ięwu Prz \bvw« 
szy na miejsce nie zwin.tłern głównego 
żagla chcąc, żeby wysechł . Na szczę
ście, jak się okazało. Wysiad łem na 
brzeg Czv pan nigdy nit by ł na \ r d i u -
murclianie r 

PoTzasnął.-m g ł o w ^ łu ; ' 'a"em z 
ogromnem prz : je : iem. L ' ' \ \ - v nnal mi
nę człowieka. k tórv zwierza sie z cze
goś po raz pierwszy I jest rad^ że zna
lazł wreszcie powiernika. 

— Otóż to jest dziewicze pustkowie 
zwłaszcza zachodnia połać Po godzinie 
dość b^ce lpwe j wędrówk i przyszło nu 
do gfotyy że mógłbym odwiedzić sta
ruszkę, która poznałem kHka lat temu » 
której wyrządzi łem drohna przysługę 
Wiedziałem, że bvła mi wdzięczna. 
H y ł e m u niej może ze S7eść ra-zv Mie
szkała w kamiennym domku na górce, 
porośnięte! trawa i sitowiem. Zachodzi-* 

łem tam zawsze od pomdniay TyMŁ^^a-
wałem się w tkTJRcy I J ^ Y T 
«-cią. T * i * ' " ł l t 1 

Od tv łu dom wvdał ml sie te* ?T' 
solidniejszy i bardziej n iedos tępn ł i lW k 

zwykle. Zupełnie iakby ośk-pły ^ 
zmartwia ły . Okiennice by ły tamkn-wto 
Pomyślałem odrazt>>*e~stara Ólzel ik-
marła, i usiadłam na^ka le . nie nowiem 
- zasmucony, ale niejako otrzeźwiony 

To smętne pustkowie nastrajało mńi jk 
zawsze poważnie. 

Po chwi l i ajrza/fem nad komin-m 
pióropusz dvmu i postanowil i r a 
czyć co się t i m działo Prze . domem 
biegały wygłodniałe kurczęta . .^erwo-
py kogut o nedznem uDierzen ' i i .S . i 

Na moje piikanie stara odn v . I r ; a-
!a groźnie z za drzw i , że mni« z a s t f Z ^ 
I.. Wymówi łem ki lkakrotnie i , . ;nvw 
głosem swoje nazwisko i dopi 
dv wpuściła tanie ostrożnie do cierni 
Kuchni. Ale spostrzc .U m. że ia 
wizyta ucieszyła Zapytałem, n - t d v V * 
tak się obwarowała, na c o ' z rob i ła , 2 * 
gadkowa minę i pchnęła mnie na iedłT* 
w Izbie krzesło Sama usiadła iw t f * 
rożnym stolikp I zapatrzyła się 
czenłu w ogień. Musiała b\'ć ogr'>MJ«P 
•stara, a Jeszcze sie postarzała od c ^ s u « * 
gdyśmy sie wjidzieli no raz ostatni, ź re 
nice miała po brzegach mmełnie hlate i 
chwi lami t rac i ła władze nad dolna 
'zczeką. Lec? bv ło w niei leszcze spo
ro żywotność i Sie<rzinła zupełnie p ro 
sto i energie? nie machała kilem k tó ry 
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r«T«5iiie Przyja 
lyrekcji 

ifstratu »»inda*i 
l l 7, u l . M"'" 
ogólny w * * * 1 

-f obniAenia 
gazomier* przez gazów 

• w (f;il«zvr ria'/u badan-* 
iłOWni i łTyrlownn.l hę 
trt-wnnin piez komisie btul 
m prelimiirza hndże»owe 
mu 10.33'.1 Komisja po-
war- hędzicprelimrharz ga 

jiomatyzarjsieci telefonów 
* 1 paździeiika r. b otr*v 
lid na trzy iw-lące naprzór] 
. Które w U sposób miały 
1 \ styn/niiiO.I.I r Z prze 
ri ukrii ISfSelcfonistek po 
i*V 41, cześowo do marca, 

•nia. PpWttlłe zre<|nko 
o»rzvmał' odprawę na 

>v nych zaslnrli, w zależ-
irzcpracowarrh kit. 1 styrz 
idiofony warstwskie zatmd-
eetitrali ręciej około 500 

nadchodź j u t wlęk-nr 
irzeznaezae do b e płat 
t bezrobunym. Węgiel 
cznego k<m'tctu pomo 
bwłłrwwtCfco wcg!n roz-
niebawemLbędzii* prze 
dacii zeszłrrocznych. 

K R A T E C Z K I . 

Cicha ba 
Awanturniczy 

W g runc ie r zeczy ntebardzo w i a 
domo poco sie w łaśc iw ie cz łowiek ro 
JzL ^ v c i e wca le a i * ie«r t/Ńie c ieka
we, abv dla poznan ia ;ro w a r : o h v ł o 
>rzechodzić p rzez t v l c / k o m p l i k o w a 

i i v c h czynnośc i , j a k i e f ywyn iaga na-
I ?za obecność na świ/cte. N a j p i e r w 
1 c z ł ow iekow i jest ciasno i n i e w y g u 
' l n i e . p o t e m przez / M s z y czas ka r 

n i a eo z w y k ł e m / c y s t e r n m l e k i e m 
jez k o n i a k u , pr/ez szereg la t ż y i e . 

' nie wiedząc natoe'. że is tn ie ją tea-
:rv. k o b i e t y / pAzety. res tau rac je , 
mi łość. łos>qs\ t ^ m w a j 1 s a m o c h ó d . 
Txdy s t o p n / o w ' w ciarru k i l k u n a s t u 
at pozna j u / w . s z v s t k i e ^ m o ż l i w o ś ć 

• j yc ia 1 pot r 1 ^ ' i e ocenić, z n a j o m o ś ć 
ego z t e r ' z j a w i s k a m i jest wy łącz 
nie t e o r i » v c z n a

: g d v ż nie ma pienie 
I I z y na r e a l i z a c i e . W n a s t ę p n y c h la 

ach początkowo ł udz i s»e b iedak, że 
w g * n a l o t e r i i 1 wy jedz i e na R i \ ' c 

, r e »oznać „ w i e l k i e ż v c i e " a po cz te r 
, i -es t re rezygn t i i e 1 it tż bez b u n t ó w 
^ a r u j e na k a w a ł e k ch leba d la sie
bie, ż o n y . teśc iowe j i p ięc io rga dzie 
c i , t r z v r azy ( dz ienn ie dz iw iąc sie 
sam sobie poco i d laczego jeszcze 
ży je . 

Tak w iec w idać n a o b r a z k u , t r u d 
przy jśc ia na świat iest n i e w s p ó ł m i e r 
nie w i e l k i do rozkoszy , jak ie n a m 
żvcie da ie . N i e m n i e j j ednak , jeśl i 
iuż cz łow iek żv ie . pow in i en s tarać 
sie żvć m ą d r z e 1 debrze . W t v m ce 
lu na leży p r z e d e w s z v s t k l e m odpo 
w iedn io ?'e odżyw iać . Same k a r t o f l e 
i ch leb nie sa w łaśr iwe .m n o ż v w i e -
n iem. B e f s z t y k , k o t l e t w i e p r z o w y , 
ło«ioś. węgorz , r y b k a w maionez ic . 
sa ła tka z ananasa, t o sa rzeczy ba r 
<^zo o o ź r w n e . Teść te w i k t u a ł y iV<t 
ba rdzo ł a t w o , na leży t v l k o posiada-' 
odpowiedn ia i lość n lemedzy . P ien ią
dze zaś m o ż n a zdohyć w r o i t n n l t y 
sposób. *\ fożnn ie wiec a lbo zarab ia ł 
( t o jest sno<=ńb n a i m n i e j p o n u l a r n v 
I n a j t r u d n l e i s r y o raz ba rdzo n lepew 
n v 1 , możnia ie p o i y c r a c ten sposób 
f*aie odpow iedn ia a fek t y tv1ko do 
newnego CfcasttY M o ż n a wreszc ie nie 

buleńka. 
kamienicznik. 

niądze k raść . T e n o s t a t n i sposób 
dz ie l i sie na ba rdzo w ie le m a ł y c h 
sposob ików. a w i e c : k radz ież z w y 
k ł a , k i eszonkowa , za łożenie s z k o h 
r e p o r t e r ó w , szko ły f i l m o w e j , t o w a 
r z y s t w a a k c y j n e g o i w ie le , w ie le in 
n v c h k o m b i n a c y j , k t ó r e b a r d z o czę
sto uda ia sie. Rzeczy te na leży ied 
nak p r z e p r o w a d z a ć rozsądn ie , t . zn . 
szybko składać w p e w n e m mie jscu 
z d o b y t e p ieniądze. abv po w y j ś c i u 
z k r y m i n a ł u móc spoko jn ie s p c d z v 
resztę ż y w o t a . 

L u d z i e , k t ó r z y k raść n ie p o t r a 
f ia , musza być z g ó r y p r z y g o t o w a n i 
na ż v w o t n ę d z n y i s m ę t n y , b o w i e m 
cno ta nie t u c z y . 

S T O L A T . 
A n n a Ł u c z a k ży je iuż na Świe

cie sto lat . Pon ieważ ca ły ó w w iek 
spędzi ła sol idnie i uczc iw ie , z rozu 
m i a ł e m jest. że nie posiada an i pie
n iędzy an i w ł a s n e g o mieszkan ia . 
M ieszka ła tedy nasza s tu le tn ia ba
bu leńka n a j p i e r w u swego svna . a 
g d y ten s t rac i ł prace, p rzen ios ła sie 
do swe j zamężne j c ó r k i M a r i a n n y 
W a l zamieszka łe j p r z y u l . R o m a n a 
28 na N o w y c h C h o j n a c h . 

Z d a w a ł o b y sie. że rzecz iest w 
p o r z ą d k u : s ' a ra m a t k a m ieszka u 
swei c ó r k i . T y m c z a s e m ten o c z y w i 
s ty f a k t nie m ó g ł sie pomieśc ić w 
z łoś l iwe j g ł o w i e w łaśc ic ie la d o m u 
NTr. 28 p r z y ul'-cv R o m a n a . W ł a d y 
s ława Hrze l czaka . k t ó r y wsze lk ie -
m i sposobami s ta ra ł sie usunąć sta 
rnszke z mieszkania i e i có rk i . G d v 
i e r o , , n a m o w v " nie p o m o g ł y . O r z e l -
r znk rozb i ł d r z w i m ieszkan ia W a 
łowe i i na w y m y ś l a ł w szpe tny spo 
sób z n a i d u i a r e i sie w mieszkan iu 
s taruszce, g rożąc n a i w n e i j zdzi *c!n-
r : a ł e i babu leńce, że ieśł i n a t y c h 
miast nie w y p r o w a d z i sie. „ u r w i e 
(et " l o w e i w r z u c i do do łu k loaczne-
go . 

Sad G r o d z k i «kazał W ł a d y s ł a w a 
Grze lczaka na 7 r ' n ' a resz tu . 

W z v K r z e c k l . 

POŁ1TKACZ PIĘCIOZŁOTÓWEK* 
Przykry wypadek kuglarza. 

ał> Kurier 
' " ' U l a * * l e c l I m ł o d a l « t y . 

Z W i l n a d o n o s z ą : 
W c z o r a j w i e c z o r e m p o g o t o w ' e 

r a t u n k o w e odw iedz i ł n iecodz ienny 
k l i en t . W s z e d ł d o a m b u l a t o r i u m w 
t o w a r z y s t w i e p o s t e r u n k o w e g o po l i 
c j i i z a t r z y m a ł sie na p r o g u . 

Co z panem sic s ta ło? z a p y t a ł !e 
ka rz . 

„ G o ś ć " spo j r za ł d o o k o ł a , poczom 
g łosem d r ż ą c y m rzek ł . 

— P o ł k n ą ł e m ^ z ł o t ó w k ę , s to i w 
p r z e ł y k u , proszę mn ie r a t o w a ć l 

— Przec ież pan nie ma łe dz iecko , 
żeby po ł ykać pieniądze — z a u w a ż y ! 

n i edow ie rza jąco l e k a r z . 
C V o w i e k z p o ł k n i ę t a <, z ł . n i * 

nie o d r r e k ł i spo j r za ł w y c z e k u j ą c o 
na p o s t e r u n k o w e g o , w t o w a r z y 
s tw ie , k t ó r e g o przyszed ł . 

— Cz łow iek ten nie k ł a m i e , — 
ośw iadczy ł p o s t e r u n k o w y . Rzeczy 
wiśc ie p o ł k n ą ł p i ęc i oz ł o t ówkę 

n i b y cuk ie r . 
Bo w i d z i , pan panie d o k t o r z e , cz ło
w i e k t en ć w i c z y sie w sz tukach 
m n g i c z n y c h z p ien iędzm i . O t ó ż 
chcia ł w łaśn ie pokazać jak iś z a w i ł y 
hokus pokus i... s ta ło sie nieszcze-

Dramatyczna scena w let\ 
Nieszczęśliwa miłość sekretarza komornika. 

Z Sosnowca donoszą: 
W lesie między. Kosmolowem a Su

łoszowa, w powiecie Olkuskim popełnił 
samobójstwo 26-letni Antoni Zych, se
kretarz komornika Chrząstowskiego, na
rzeczona zaś jego Helena Fintówna po
strzeliła się 

dwukrotnie w głowę i piersi. 
Zych wyjechał z Zawiercia 17 b. m. 

do Sosnowca, gdzie odwiedził swą na
rzeczoną, lecząca się na gruźlicę, w szpi-
talu. 23 b. m. oboje wyjechab' z Sosnow
ca do Sambora, Skąd Zych wysłał list do 
swej siostry Marji oracz paczkę z doku 
mentami i kluczem od biurka, 29 b. m. 
oboje przybyl i do Olkusza i udali się do 
lasu, gdzie rozegrała się krwawa trage-
dja. 

Zych cieszył się w Zawierciu b. dohrą 
opinją zarówno U swego pracodawcy, jak 
ł w szerokich kołach swych znajomych. 
Według wszelkiego prawdopodobień
stwa przyczyną samobójstwa nie była 
defraudacja, lecz jakiś inny, narazje nie
znany powód. Poza 3 000 zł. innych bra-
kiów nie stwierdzono Policja prowadzi e. 
nerpirzne dochodzenie, celem ustalenia 

właściwej p rzyc /my samobójstwa. 
Stan zdrowia Fintówny, która prze

bywa w szpitalu olkuskim nie 
groźny. Fintówna odmawia wisą 
ciągu wszelkich zeznań i szczep 
giCznej sceny w lesie kosmolog, 
dokonanych oględzin palta Finy 
rany postrzałowej w klatkę pierś 
niżej łopatki, nasuwa się now ;, 
gół, który rzuca światło na srx 
kornego us.łowania pozbawienia^ 
cia przez Fintównę. 

Mianowicie otwór w palcie, i<v 
nież rana w ciele, wyraźnie w s k a ^ 
strzał 

dany był T ty łu , 
a więc nie mogła strzelać Fintó\ 
siebie lecz, Zych do Fintówny. 

Nasuwa to przypuszczenie, że 
musiał strzelić pierwszy raz do swej 11 
rzeczonej w głowę. Kula chybiła zd i 
rając ty lko naskórek z czoła. PrrestrL 
szona Fintówna poczuła uciekać, a ?j,c 
strzelił powtórnie do uciekcjacrj. a w'4 
niej celnym strzałem w usta popJjfit 
samobójstwo. 

W iakim celu Fintówna opowied*iii» 
że to ona tw łowała pozbawić się łv r ia 
trudno stwierdzić, gdyż ładnych wyi 
nień udzielić nie chce. Przy rannej c\ 
wa je j matka. 

Czeski marynarz poranił dwie osoby. 
Krwawy występ pijaka. 

7 G d y n i d o n o s z ą : 
Czerlio łowarja nie ma wprawdzie wo-

V-nncj marynarki. a!e /ti lo ma wojujących 
mar/nnrZy, n;i swvm pierwszym okręcie bnn 
(Iłowym, kióry z portu edyń>k?ego ma sła
wę cze-kiego kró'.i obuwia „Baty" zawieźć 
%<* do Indyj i do Oifn. 

Do restniirncj ..Confinental" przy nllcy 
Pnrlowej dohiinł t%f dobrze już ..nngarowa 

" mnrvn;ir7. ze stnlkn ,,Knurnii»«a" obce 
nie pr7jerlir7C7onv podolmo mi ..Mornvia'' 
l-tórv prnw«Io()odohnie miał uporczywy i 
ni-r łnmny znminr irnrową prężność dopro 
wiii!z fć do ó atrnn fery. 

Właściciel re«*iiiirncji p.. Żnrnwdtt. nie 
był jednak fbyl znełiwyeony łym znmhirem 
l>dyż obnwfnł s'e ek-nlor.iT. Przewidywani* 
jego były zupełnie, trafne, albowiem wolo" 
wniczy marynarz, mimo opora właściciela 

i personelu i mimo swego |o<?gnzowtin4;o 
• łanu, miał je«zcze tyle siły, że praeme-| 
t- largnał do lokalu i rozwśreczony s t n v ' B 

nem mu oporem wyrwał błvfcnwiczn'e «»y 
'et i wpakował go p Zurawkiemti w I n , j 
I ierś, raniąc go nirb«7pieeitrie, • spiesa^o 
mu Żurawskiemu z pomoce pomocnik v i 
gastr. Rrence wbił »*tył«t wlewa łopata) 
i.o'"«-m zbiegł 1 lokalu. 

PTerwseej pomocy udzie > n o porań' 
nym w ambulatorium Ka«v Hiorych, 
< zem oddano ich opiece dornwief. 

Wypadek ten nie będzie ardzo mi ł 
powitaniem w Gdyni dfri pzvbvwajacc 
tu właściciela statku, młndep p. Baty, V 
ly w tych dniach wyprawia wói pterws 
transport wyrobów i urządzi fahryerm 
na wody Dalekiego Wsehodt aby w 
djtach założyć fil.ję twojej vrwórnt. 

Złodziej skradł kołpak rabitacki 
Skutki owacyj na dworcu. 

Z P r z e m y ś l a d o n o s z ą : 
S ł y n n y p r z e m y s k i rab in cudo

t w ó r c a T w e r s k i , zamieszka ły p t z \ 
u l . M i c k i e w i c z a , w y b r a ł sie na ob-

ścic — po ł kną ł c, z ł o t ó w k ę , k t ó r a 
m i a ł a zn iknąć m u z ust i znaleźć się | 
w k ieszen i . 

L e k a r z zbadał cho reeo . lecz mo
ne ty nie m ó g ł w y d o b y ć wobec c z ^ 
go s k i e r o w a n o eo do spec ja l i s ty . 1*V 
książce p u i r o t o w i a zap isano £ 0 
nou n a z w i s k i e m T o b i a s z a Sawicza 

iazd celem odwiedzenia zwolennj 

miasteczkach Wschodnie j M a ł o p r 
ski. W c z o r a j T w e r s k i zat rzymał s 
w Chyrowłe . gdzie mu na dwor

cu ko le jowym t łumy wiernych urzj 
dzl ły przyjęcie. 

Z okazj i te j skorzystał iakiś zł< 
dziej , k t ó r y na peronie skradł ko? 
pak rabinackl oraz inne przedmiot} 
łącznej wartości jf 

około 250 dolarów. 

' F S F L O f ^ ^ N E . 

S u m r rfo^Ja? i ° e 2 0 ranVenia: 
P i t l przepaść, pioszę pana. 

Drgnąłem, zdziwiony, że odgadnięto 
] ntoją. Prawdą było, it n-e mogłem 
rrócć oczu o ł stromego zbocza gór-
+jo, u stóp titórego otwierała się o-
ań ziejąca i głęboka, pełna mroku do' 
la której krążyły »*>je ptaków. W v w o 
*»^t£u^y1rafcliie olbrzymiego oczodołu 
ituwanego dzłobami. 
— I dczywifcie niema dostępu do 

— Nie, proste pana. I w pewnym 
phi )*sl to i'\Of<\ wina. 
pomyślałem się jakiejś o*elawej hi-

nosci. .'.11 zie-

Jawkę z zczęrnfałego ka-
lJłejedn-krotn'e odpoczy-
1 1 - Usiedliśmy obok s;e-L 
«» czasach. — zaczął—, 

e** 1 Jaty, zmarł stary mój 
nas b v ło do spadku, który 
"opadający się! dom, kilka 

'w, ^ słowejm: tyle co| 
zfemT. l A l e jak* ej I 

ora na «z 
• i cn^ba w ra«zych go-, 
Łcrwac^, inkpy w otwo-

v wiec z ^ r z * siê . że ta-
:haią. zostawiając po scr 
! błota, na których pora-
ńaty wysokoś 

W- Proszę sob"| 
'1 wreftie koło. 

1 człowie-. 
nanu m'-
etą, pa^a 
wyoprą- j 

ak iaskra-
b * ] * \ o~ j 
ej roślin-1 

stokrotki welkoścl mo)£*oa 

W naszym surow^gp błogosławieństwem. 
Pojmuje pan zatem, że przy podziale 
spadku każdy z nas — kuzyn Boudrol 
i ja — chcieliśmy zatrzymać ten kawał 
z cmi dla siebie. Żaden z nas nie mial 
zamiaru ustąpić. Zgadzał śmy się tylko 
co do jednego: lepiej było kazać sobie 
obciąć ręce i nogi, niż zemię podz el:ć 
na dwie części. Lecz takie postanowień e 
nie rozwązywało kwestji. Czekało się 
więc, póki nie znajdzie się innego spo
sobu. W gruncie rzeczy każdy z nas li
czył na zwickszene oporu przeciwnika. 

Co do enn>e gnębiło mnie, źe dobra 
ziem a leiy odłogiem, a diabli mnie brali 
na myśl, że może zostać własno'ca tam 

-o. Człowiek- który orząc ziemie, przez 
całe życie n^otykał tylko na kamienie, 
raduje się na samą myśl przeciągana 
brózd w ziemi lśniącej i miękkiej. 

Tak i opanował mnie zapal, że co 
wTeczór chodziłem oglądać tę moją zie
mię. A le oto pewnego razu natknąłem ste 
na Bjudrota: robił to samo, co i ia, praw 
da? Jednak na w'dok jego ogarnęła mnie 
taka złość, że byłbym go zbił na kwaśne 
jabłko. Ulżyłoby ml to z pewnością. 

Pyta pan zapewne, co „Wronia prze 
paść" ma z tem wspólnego? Zaraz o tem 
opowiem. Otóż ponrmo stałego niepokoju 
1 troski, byłem młody, i nie przeszkadza
ło m. to używać zwykłych przyjemności. 
Zaś największą przyjemnością dla nas 
wszystkich, mieszkańców, tej miejscowo
ści, są wyc ;eczki w góry — w prawdzi
we góry, gdz*e niema już wiosek i farm, 
ale tyH:o stały 5 górskie jeziora, połysku
jące na słońcu. Nadewszystko lubiłem wy 
cieczkę do W n n f e j przepaści. Nie zoba
czy pan tego z miejsca. gdz'e siedzimy, 
lecz jest pr'ei«'"'e za ściana ze skał — 
potok zastygłej lawy — a w samym jego 

..-.,ou znajduje się wyłom — miejsce dla 
jednego człowieka zaledwie — łączący 
się z przepaścią. W owym czasie pod tem 
miejscem znajdowała się jakby kaskada 
skał, która p > obsunięciu się utrzymała 
się w równoradze. 

Nipdy nie zapomnę owej niedzieli. 
Poszedł ze mną młody pies jednorodny, 
M rot. Po uciążliwej drodze — pot lał 
się ze mnie strumeniem — dobrnąłem d i 
wyłomu. Ledwie zaczerpnąłem powietrza, 
gdy przykuł mnie na miejscu odgfos sta
czającej się skały. A zaraz potem mil
czenie. Oczywiście chciałem wyjść, by zo 
baczyć, co się stało. Wyjść!' Domyśla 
się pan, co mnie czekało. Wejście było 
zatarasowane 

Słuchając tej opowieści, szczegół ten 
wydaje się rzeczą bez znaczenia. A i r 
przysięgam panu, że wrażenie zablokc 
wania w przepaści na wysokości trzystu 
metrów ponad poziomem doliny, bez na
dziel wyratowania, nie jest rzeczą miłą. 
Miałem przed sobą tylko dwie rzeczy do 
wyboru: albo wskoczyć do przepaść1, by 
zginąć, odrazu, albo też zaczekać do chwi
li, gdy powali mnie głód I stanę się ucztą 
dla wron 1 kruków. 

Postanowienie czegoś było rzeczą 
trudną. Taka już jest natura ludzka. Czło 
wek nigdy nie traci nadziei. Tylko, źe 
zaczął mnie dręczyć głód i pragnienie.: 
Ach ! zwłaszcza pragnienieI I przede-
wszystkiem chodź ło o odpędzenie snu. 
Człowek śpiący byłby tutaj człowiekiem 
straconym. A c h ! ta noc, którą tam prze
żyłem ! 

Z rana otoczyły mnie roje rozwście
czonych ptaków, a Mirot wył bez prze
rwy, co przejmowało mne dreszczem do 
szpiku'kości Około połudma zacząłem 
trząść * re w dziwaczny sposób... p'ęśeiami 
I głową ..aliłem w skały... Doznawałem 
wraź va, że otrarnął mn'e szał T wów
czas także — zupełnie machinalnie zie-

I sztą — wydobyłem z kieszeni szjur na 
j sidła. Wtem przyszła m'i nagle myśl dzi

waczna, gdy przypomnę ją sobie, wydaje 
m: się że mózg mój w owej chw/ii musiał 
być zupełnie rozstrojony. Pociflem gru
by sznur i wiązałem luchome pętlice. N a 
stępnie zabiłem psa. Trudno I Było to ko 
nieczne. Och 1 n e potrwało cUgo, gdy Z 
nieba spadła jakby czarną cunura wron 
i kruków, które narzuciły sjfc. na biedne
go M,rot'a. Zbliżyłem się iwJna 1 ują
łem jednego ptaka. Uśpiłesń go. Ach! z 
łatwością, jak usypia się kurę, chowając 
jej głowę pod skrzydło i kołysząc zlekVte. 
Zrobiłem to kolejno ze wszystkimi, w 
przerwach wiążąc im nogi przygotowa
nym poprzednio sznurem. Czy pojmuje 
pan, o co mi chodziło? W gruncie rzeczy 
pomysł nie był znowu tak szalony, jak 
się zdawało. Wrona on os' niekiedy zdo
bycz wag! jednego funta, a mówiłem j u i 
panu, że było przynajmniej sto ptaków. 
Gdy zaprzęg był gotowy, przywiązałem 
go mocno do pasa, a ootem hop! ciała 
paczką w próżnię. W niewysłowfonej 
gmatwannie piór 1 łap ptaki opadały 
prędzej ode mnie, poruszyły się też skrzy 
dła. Przez chwilę wydawało mi sTę, że 
uniosą mnie zpowrotem ku przepaści, co 
nie przeszkadza, że slnie odczułem upa
dek, dotykając wreszcie ziemi. Długo le
żałem bez przytomności. N a szaze^cie 
ptak* mocno trzymały się w sidłach. 

Po odzyskanu świadomość.', nie od
razu udałem się do wsi Chciałem się 
przekonać, w jaki sposób obsunęły się 

fkały. I niech pan zgadnie, co znalazłem 
obok tępo miejsca? Gruby pret żelazny. 

— Boud-nt? — zawołałem. 
— Zgadł pan. 
Wobec mego oburzenia zakreślił ruch 

pobłażliwy. 
— Dziwić się nie można. Pragnął tej 

/.elui... 
• * 4-

| Gdy powróciłem do domu mego zn 
mego, Ganata, obiadu jeszcze nie po
no. G«nat zacągnął mnie do swego 1 
koju na fajkę, i tam powtórzyłem mu 
słyszaną przed chwilą opowieść. 

— Nie przypuszczałem nigdy, — 
dałem na zakończenie, — że twoi wł* 
nie odznaczają się tak bogatą wy \<[ 
nią. 

— Jesteś w błędzie, — przerwa 
żywo — ta hlstorja z .wronami jest 
zgodna z prawdą. 

— Co znowu! 
— N a słowo. A koniec? Zp,a 
— Jaki koniaOt * 
Zjr i i -Auł /oł / t 'lecz wkońcu rzekł: 
Zresztą nastąpiło już przedawn> 

A więc nie powiedział ci, że po zn 
zieniu żelaznego pręta czekał cierpli 
pók* nie rrzv«zedł Bourdot 4owied7Jeć . 
co się stało. Nastąpiło to wtrótce. 1 wó 
czas „połechtał" go po czafZce, ale tylk, 
zlekka. by go odurzyć. Pr£?unał kam? 
wepchnął Bourdot'a do włomu i pu ; 

w ruch następny kamień. T o wszystk 
Zemsta była bardziej wyafnowana n 
poprzednia zbrodnia, bo Emrdot nie ut 
cił jeszcze życia i z pewpśca czuł. 
wrony i kruki oczyszczaj mu kości. 

— Ależ to okropne!— zawoła 
Ganat spojrzał na »u'wy krajobr 
—- Góry są twarde ca ludzi. Cześ 

się nie rob? dla kawałka .'obrei z ; emi' 
— A wiec wszyscy ttaj jesteście d 

kusami? 
UśrrńVhnął się. 
— Mamy trochę kri mairrytańsl-t 

w sobte. Okrucieństwo jt nam — mc 
— wrodzone. Odżyw się rzadko, 
szcześc'e. 

Oburzyłem się raz szcze: — I n 
yydałeś go? 

Wzruszył ramionami' 
— Widzę, że n> »teś zdolny zr 

zumieól T ł u L . M . 



Kto winien? 

S p o r t o w c y c h r a p i ą a ż m i l o ! . . . 

Syci letnich t r iumfów czekają na wiosnę. 
Jest zima. W pojęciu widu bardzo 

śv sr. >rtowców jest to równoznaczne z powie 
^ ° d sniem: zaczyna się śpiączka. 
s . z \ Oczywiście, nie mówmy o tych, któ-
^ u normalnie teraz zabierają się do pra-
j c , o narciarzach, łyżwiarzach, hokei-

.st ich. 
D la nich śpiączka się kończy... 

Spaczki tej nie pjwinno być dla niko-
gf>. Tyle a tyle doświadczeń nauczyło 
lis, iż powodem zbyt częstych niepowo 
ceń jest mfciejszy stopień wydrenowania 
naszych zawodn ków, w porówna 
u ze sportowcami innych krajów. Bo 
dy prawie wszędzie już spo rowiec na-
czył się pstrzeć na zapraw • iako na 
ężkn pracę, którą okupuje 6 y rado«ć co roku lepszy, podczas gdy nasz wygód 

jportowej rozrywki, u nas trening nigdy 
rawie 

nre jest traktowany inaczej, 

s 

s 

s 
p 
o 
c 
r 
fi 
y 

;

s.'ii:ż jako zabawa; nie bywa więc prawie 
f^iigdy systematyczny, metodyczny, n.e-
bJjrzerwany. 
ed Oczywście, powiedzą zaraz: a czy w 
czjPohce istnieją niezbędne warunki ma 
ciłeralne? Gdzie są zimowe pływalń e, zi-
Ptjnaowe tory kolarskie, kryte bieżnie, letne 

Iwiska hokejowe, letnie ślizgawki? 
Będą mieli rację. T e urządzenia są 

bardzo pożyteczne i w przyszłości jak naj 
} ppższej powinniśmy je posiąść. Ale brak 

fech nie usprawiedliw a bynaimnej tych, 
którzy s'ę kładą do góry brzuchem dla 

„ tego. że oema u nas boisk piłkarskich 
k' pod dachem lub torów saneczkowych w 
*T 'ipcu. 

Bo zaprawianie się jest możliwem, jest 
* ' bardzo nawet latwem i bez nich. N a c a -
„ rzowi w lecie nie zaszkodzi przecież e\ń-
ffl c.7\ć b:eg" l"kkoatletvczne. pływ^k-iw' w 
a-l znve uprawiać zapamiętale gimnastykę 

Bukba; nogi kolarza nic nie tracą od 
Q | tego że w zimie chodź? na śl zgawke. a 
- ] hokeiście w lec'e wcale do twarzy w ło 
- dz 7 w'o*larsktej. 

Jednostki, nawet dość liczne, i«c»ą 
zamiłowanie do sportu „letniego,, z zami 
łowanem 

a*o sportów ,Jrieźnvch„. 
Ale orół Jest mn'ej wielostronny i uwaia, 

T ^ e i c , rM "wL "n"e pozwala napraykład 
/ kopać piłkę, to najwłaściwszym zajęciem 
/ jest palenie paperosów w fotelu.. 

NJewvłączne dlatego, że mamy ma łu 
I ..sportowców,, a tylko dość wiele „pił

karzy narciarzy", „dyskobolów" i 

Czekam do wiosny, i wtedy zaczynam 
od żmudnego powracania już nawet nu 
do formy, a do jakiej takiej kondycji fi
zycznej; do formy przychodzę dopiero w 
ostatnich dniach „sezonu,,, by zaraz zno 
wu 

zaczai ją niweczył. 
Tymczasem sportowiec bardziej solid

ny, dochodząc naprzykład do formy w se 
zonie letnim, przez cały sezon zimowy 
będz*e ją starannie pelęgnował, dobiera
jąc takie ćwiczenia, które najlepiej odpo 
władają potrzebom jego ulubionego letnie 

> sportu, i na wiosnę, zamiast rozpoczy 
nać znowu od A , zacznie od b k a swvch 

zeszłorocznych rekordów. Ten będzie 

niś bfdze co roku taki sam.. 
Korzystajmy więc z tego, że zima do 
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piero zamierai się rozpocząć, by pomyśleć 
nad tem, jak się przez zimę będz emy szy 
kowali do rozpoczęcia letniego sezonu.... 
lub co, na przyszły rok, będziemy czyn'li 
w lecie, by go tak nie zmarnować jak te 
raz. 

Gumowy krążek na b 
Pierwsze mecze hokejów 

W dniu wczorajszym, pomimo ocieplę, 
nia się temperatury, doszły do skutku 
w Łodzi pierwsze mecze hokejowe o m i 
strzostwo okręgu, a mianowicie: 

ŁKS—Triumf 6:0 (2 :0 , 1 :0 , 8 0 ) . 
Mecz rozegrany na lodowisku ŁKS-u, to
czył się przez cały czas pod znakiem sil
nej przewagi drużyny zwycięskiej, któ. 
rej atak szybki i ruchl iwy co chwilę 
zagrażał bramce Tr iumfu. Tr iumf bez 

Sport w kilku słowach. 
(—) W cnrfązku z meczem bofcscsklm Łódi-

Brno, który odbędzie sie w Lodzi tuz w nad-
„•uodzaca. medzidę, dowiadujemy ile, ze wy* 
stawiony w wadze pófctężkłej Zlettó-flot z Go
plan]' taowrooławsWel do Łodzi nie przyjedzie 
i zamiast niego wystąpi Kempa (IKP). 

(—) Zapisy na kursy narciarskie w Lodzi 
organizowane przez Ośrodek WE. i P W . lu* 
sa przyjmowane Zajęcia rozpoczną sie z chwi
la większych opadów śnieżnych przyczeoi od-

Mecz hokejowy Warszawa-
odbędzie się wieczorem. 

Międzymiastowy mecz hokejowy 
Warszawa-Łódź, k tóry mial bvć roze
brany o zodz. 12-ej na lodowisku Hele-
nowa dn. 9 stycztra. odbędzie się naj
prawdopodobniej ze względu na konku

rencyjny mecz bokserski Łódź"—Brno w 
niedziele w godzinach wieczornych na 
lodowisku ŁKS-u. Jako orzedinecz zo
stanie rozegrane towarzyskie spotkanie 
między Makabi a Triumfem. 

•» .u 

Sprawa amatorstwa 
na międzynarodowym kongresie olimpijskim. 

W dn iach 6 — n czerwca 10"%^ r. 
odbędzie sie w W i e d n i u sesia M 'ędz . 
K o m i t e t u O l i m p i i s k i c e o . N a zebra
n iu poruszona będzie m iedzy i nnemi 
s p r a w a a m a t o r s t w a , p r o g r a m u na j 
b l i ższych i g r zysk o l i m p i j s k i c h ( B t r 
l i n . 1 0 ^ 6 r o k ) i t d . P o n a d t o zapadnie 

decyz ja co do miejsca, edzle odbędą 
się 

Igrzyska w r. iq40. 
N a j w i ę k s z e szanse na zdobycie ty 
tułu organizatora igrzysk posiada 
R z y m i Tok io . 

Pojadą wszyscy,.. 
Polskie przygotowania do olimpjady. 

Po lsk i k o m i t e t o l i m p i j s k i r o z p o - 1 rze. n a t o m i a s t udz ia ł p ł y w a k ó w , 
czai już prace nad p r z y g o t o w a n i a - ! b o k s e r ó w i k o l a r z y u w a r u n k o w a n y 
m i do w y j a z d u naszej ekspedyc j i na 
X I O l i m p i a d ę , k t ó r a odbędzie sie 
w r o k u 10^6 w N iemczech , a m i a n o 
wic ie na i g r z y s k a z i m o w e ^ w .Gor-_| k i . . nocne j - " * - t o 
m i s c h - P a f t c n l t t r c h e n . i l e r z y s k a tę t 
nie w Be r l i n i e na s tad ion ie w G r u n e 
wa ldz ie . 

P. K . I . O l . m a zam ia r w y s ł a ć 
d r u ż y n ę n ie l i czna, ale d o b o r o w a . 

T y l k o z a w o d n i c y , k t ó r z y ma ia 
; ,doublistów„ tenmsowycb—że interesowa szanso na f ina ł , beda m o p l i \vc : ść 
tre się sportem jako takim, interesowani do sk ładu d r u ż y n y . Na I g r z y s k a Z3 
się wszystkem5 gałęzTamr sportu iest 
u nas n:eznaczne. Dlatego prz?dewszvst-
k i tn , że jak zaznaczaliśmy wyżej zapra
wa nie jest u nas 

właściwie traktowana, 
lie test uważana za obowiązek. Bardzo 
.zęsto słyszy się: w z'mie n'c nie rob"a, 
*»'> Icbą tylko grać w pT'kę. Narty czy 
łyżwy rrare specialnie n»e bawią: to nie 
Hkie zajmui»ce, jak strzej*n*e do bram
ki... więc sobie czekam do wiosny. 

mowe proiektowanc jest wvs łan ie 
drttżvnv narciarskiei oraz p r a w d o 
podobnie 

zespołu hokeiowep-o. 
Co do łvżwiarzv przyszłość pokaże. 
Teśli chodz i o te rzvska le tn ie , t o w 
lękkiei atletyce t r u d n o będzie o suk
cesy, to też pojedzie zespół b. n ie
l iczny, w hippice zanosi s ie na w y 
bitne poprawienie klasy — to też. 
wviazd ekipy jest pewny. Poiada 
także zapewne szermierze I włosia-

Czy kliiby fabryczne zmieną swe nazwy? 
Odpowiedź 15 lub 16-go slycznia. 

Na terenie Łodzi, jak wiadomo, toczy 
*IC oddawna utdka pomiędzy klubami ro-
h'-'niczemi a klubami fabrycznemi. 

W ubiegłym roku k'uby roboUiicze 
]>Tf- prowadziły nawet olbrzymią większo
ścią wnioa^k o wykluczenie w«zv-'kicli k lu 
bów tal>ryczuych r ' związku piłk;ir«kiego. 
Vnt"f*k ten fosUł jednak pr«e» P Z P N od* 

ze t/ifilędSir formalnych. 
Vi' roku bieżącym kluby roboiYiicze 

/•ił.-ł-ił* t»><| rawkę do statutu Ł ó d z k W o 
/w:,izkii. 'I 6r'a domaga aię, aieby klub 
-|m.tov, c nie móeł się po«hieiwaf nazwą ja 
k rjkolwiek bądź firmy przemysłowej czy 
h.ir-dlowej, iako mazwą klubu. 

Kluby robotnirze motywnią swą popraw 
ti-m, i e Z. Z. niet pozwala, by narwi-
ponzczea-0'nych zawodników w apo»ób 

redni lub bezpośredni reklamowały ja-

jest iedvn le 
znaczna p o p r a w a p o z i o m u . 

Po iada n a d t o s t r ze l cy , zaś co do p!ł 
a z d j i a s z ą i - d r u j 

z v n v jest m o ż l i w y jedyn ie w ttfyiJad' 
k u . c*dv zespoły z a w o d o w e nic wez
m ą u d z i a ł u . P r o p o n o w a n e jest t a k 
że, poza P o l . K o n i . O i i m o . w y s ł a n i e 
k l u b u t e n n i s i s t ó w na m i ę d z y n a r o d o 
w y t u r n i e i t o n n i s o w y , k t ó r y odbę
dzie sie z o k a z i i I f r r z y s k . Obes łany 
będzie r ó w n i e ż , jak z w y k l e k o n k u r s 
s z t u k i . 

kier przedsiębiorstwo lub towtiry, tiembar-
dziej jest koniecznością, by organizacje 
pportowe jako całość nie mogły być 

narażane na zarzut, 
•m służą celom reklamowym pntedsię j c 'CŻka. 
Liorstw, przy kiórych iatnieją. Wśród przy 
kładów wnioskodawcy wskłizują, be w na
zwach niektórych klubów fabrycznych uwi 
doczniona jest oietylko pełua nazwa przed 
«iębiorsiwa, ale i charakter produkcj*. np. 
ieden z klubów no«i taką nazwę: K lub 
Pracowników Tomaszowskiej Fabrvki 
Sztucz"uego Jedwabiu w Tomaszowie, Sp. 
Akr." 

Wniosek zortanw rozpatrzony przez wal 
ne zebranie, które się odbędzie w dniu 15 
i 16 stycznia 1933 r. W razie przvjęcia klu 
bv fabryczne będą musiały zmienić swe na" 
zwy. 

ćwierćwiecze narciarstwa 
w P o l s c e . 

W dniach K—8 stycznia sekcia , 
narciarska A Z S krakowskiego orgra | się w sotwę i wędzidle 
nizuie wielkie zawody narciarskie |impreza sportowa, a zaoo 
d la uczczenia jubileuszu 25-lccia 
sweeo istnienia. 

Również sc-lecie istnienia obeno 
dzie będzie w stvczniu Tat rzańsk ie 
T o w a r z y s t w o Narc ia rzy w K r a k o 
wie. 

Nowy rekord światowy 
w d ź w ! g a n r v c i ę ż a r ó w . 

A t l e t a egipski. A n t ar Arapa , u-
startowił nowv rekord świata w w y 
ciskaniu ciężarem oburącz, mając 

wynik m ke. 
A r a p a reprezentuje waee pół-

5-to krlometrowy nocny marsz 
na zakończenie starego roku. 

Z Gdvni donoszą: 
Oddz ia ł Z w . Rez. z Grabówka , 

chcąc eodnie i prawdziwie po żo } -
niersku zakończyć stary rok. w y r u 
szył pnd dowództwem kmdt . lasiri-
skieg-o w liczbie q6 ludzi , na m-o ki 
lomt- t rowv marsz w kierunku Chv-
loni i . Dziarsko kroczyła wiara z ka
rabinem na ramieniu I z pieśnią na 
ustach, czuiac w sobie siłe i r o z u m ' -
jac. że własne oni powołani sa do o-
brony granic Rzpl i te i . 

Bezwatpienia placówka Z w . 

Rez. z Grabówka wvkazu ie pełna 
tężyznę ducha i ciała, czeg-o dowo
dem może bvć fakt . że na ten is-o 
k i lometrowy marsz wyruszy ł rów
nież niemal cały zarząd z wicepre
zesem Saiewiczem na czele. Po 1 0 0 
minutowem odnoczvnku oddz>a ł 

wrócił do swojej świetlicy na Gra 
bówku. grdzie komendant Tasir.^ki po 
dziękował zebrapym zo d o t y c h e f a s o 
wa współprace i w e z w a ł . bv z N o 
w v m R o k i e m praca ta da le i wz ra 
stała dla dobra O j c z y z n y . 

UPROSZCZONA KSIĘGA HANDLOWA 
do wytn'aru podatku obrotowego 

I dochodowego. 
Zakłady graficzne J. K. Baranowskiego, 

przy al. Piotrkowskiej Nr. 109, wydały ko.u 
piet „Uproszczonej księgi handlowej", tak sre 
dagowany. Ił władze skarbowe będą przed
siębiorstwom hondlowym 2 I , 4-tej kat., prze 
myślowym * , 6, 7, < kat. prowadzącym księ
gowość wymierzać nletylko podatek obrotowy 
ale i dochodowy. 

W ten sposób zakłady graficzne J. Ł Bara
nowskiego rozwiązały postulat tych katefir?j 
przedsiębiorstw, dając ta „Uproszczoną ks{<? 
gę handlową** która ma wartość zupełną i 
niewątpliwą zarówno pod względem wymiaru 
wszelkich podatków, jak { kontroli własnej. 

Zaznaczyć należy, i i po blizszem zapozna, 
nfu s|ę z informacjami, które do każdego kom
pletu 6ą dołączone, każdy jest w możność' 
prowadzić sam księgowość, n|e narażając i ;ę 
na koszty angażowania buchaltera. 

bywać stę będą w środy t soboty w godz. 8— 
I2-eJ zai w niedzielę i *wtęta orcanlzowane 
będą dłuższe wycieczki w okolice podmiejskie. 
Bliższych łnłoroiacyi udziela kancelaria O środ
ka WP. I PW. ni. 11-BO Llsftopada 83, gdzie 
przyjmowane sa również zapisy 

(—) W międzynarodowym turnieju hokejo
wym w Krynicy, który zerorniadziT dni>ynv: 
AZS-u warszawskiego. BKE (Budapeszt). P'an-
denburg SV. Wiener Eislauf Vereln, Oraccvlę i 
KrynścWe Tow. Hokejowe w sobotę drożyna 
wledeiWka Wener CWauf Verełn zremkowala 
r Brandenburzer 1:1. zaś BKE (Budapeszt) 
zwydęźyt po ciekawym przebiegu gry Craco-
vlę 3-0. W dniu wczoTałszym, natomiast odbyt 
silę emocłanfllacy mecz między zespołami pól-
skteiml AZS-em i Oraoovią, który przyrkSsI 
wynik remisowy 1:1 (0-0. 0:0. 1:1). Mecz to
czył stę ze znVemnem szcześctom przyczem dla 
CracovH bramkę zdobvł Nowak, zaś dla AZS-u 
Twardo. Sędziował łodz^anta p- T. Sachs Po 
tych meczach do dalszych eter t I-ej *rnpy 
zakwalltTcnwały się zespoły: Wiener T.Wa\A 
Vete4n I Brandenburjter. zaś H e j BKE (P.uda-
peszt) I AZS (Warszawa). 

(—) W Paryżu organizuje słynny mero*er 
Jetf Dlckson w pierwszych dniach stvoznta 
mecz Kanada (Edmonton Superlers) — Europa. 
W skład drn?vny e»rropcJsk!et maja wej.<C 
Rudł I flerhard Bali I Jaeneckft z Beriłna. Ma-
lecek. Szwed lohamon. Anjrlt* Mełlsnd Szwaj, 
car Torrlanl. Wfoch PoncaTelH. oraz Prancu-
z! Hasler. Mlchaelłs. Lacarrlere. 

(—) Dnia 6 stycznia odbędzie się w Krako
wie mecz hokejowy między powracając* z 
Krynicy drużyna wiedeńska Wiener Elł.auf 
Vercm a repr Krakowa. 

(—) Amerykańska drużyna hokejowa Mas-
sactroets Ransrer* z Noweeo *.yrku rozezn swe 
pierwsze spotkanie w Europie w Paryżu 7 
stycznia z drużyna Stsde Prancars. 

(—) W meczach piłkarskich rozegranych na 
ftląsku zostały oslaznięte następujące wyr'ki: 
Ruch-Zjednoczerte Przyjaciół Sportu 3:1, i Na-

4jrzód~AKS 3:i.CharzówTJ«priJslKfi_ZiL, . 
( - ) ' . W Katowfca:*iJ'mi r Byfi VozeKr«ay w 

czwartek dnia 5 srycrHa mecz hokeiowy 
między reprezentacja Berlina a tespoleni kom
binowanym złożonym z graczy Katowfc i 
Krakowa. Drużvna kombinowana przypuszcza!-
t^e będzie złocona z następuiacvcli g m c . y 
Kowalski Sokołowski Marchswczyk. Wofkow-
skl. Arndt Ttytke i Mikuła. Drużyna Barllnii 
wystąpi osłab^ofla brakłem Ba']* 1 Jaenecka 

( _ ) W Poznaniu odbvf stę meoz o irttetr/o-
»two okr klasy A między Warta a Lcchją, 
który zakończyf się wysoktem »wjxiles*wem 
Whirty w stosertlra 6:0. 

(—) W Warszawie 1 Krakowie nie odbyła 
żadna poważniejsza 

zaipowłedzlałie mece ho-
kelnrwe 1 popisy łyżwlairskJe w Warszawie zo
stały odwołane. 

(»-) We Lwowie odbył słc meoz hokejowy 
między Pogonlq a Ukraina, k*óry zaIeo*(«y? 
tlę wynikam 2 1 (1:0. 1-0. 0:1) Bramki dla 
Pogoni zdobyli Kuchar ! Zimimer, zaś dla 
Ukrainy Trust Piza tem w meczu hokejo
wym o mistrzostwo Lechja pokonała tutejszy 
AZS w stosunku 5 0. 

(—) W nadchodzący piątek dna 6 stycznta 
odbędzie się na lodowisku ŁKS-u o godz 11-ej 
trocz hokejowy o mistrzostwo okręgu między 
ł.KS.em a Uniomm. Mecz ten zapowiada się 
b. dflkawi.e. gdyż w sezamie bieżącym ŁKS 1 
Union uchodzą za najgroźniejszych rywali do 
tytułu mistrza. 

Fiedlera, którego na 
U Dietr ich i Liske, wykaza 
zgranie i brak kondycj i fizy 
mał się 

stale defenzywy, 
rzadko, kiedy przechodząc do ataków 
ŁKS pomimo wysokiego i zasłużonego 
zwycięstwa , nie osiągnął jeszcze swej 
właśc.wej formy, i grał nierównomier
nie. Z pośród strzelców wyróżnił się, 
dobrze dysponowany strzałowo Załęskj 
zdobywca 3 bramek dla ŁKS-u. Poza--
tem dobry był również Król , zwłasz. 
cza w trzeciej tercji (zdobył 2 b ramk i ) . 
Strzelcem jednej bramki był także R u . 
sinkiewicz, Sędz.ował p. Izrael. Publicz
ności 300 osób. 

Union.Tour ing.SKS (Łódź) 3 :1 
( 1 : 1 , 2:0, 0 :0) . 

Spotkanie powyższe odbyło się na lodo' 
wisku w Helenowie. W pierwszej teVcjl 
walka niezwykle zażarta ze zmiemn? 
przewagą, przyczem każda z d n r 
zdobywa po bramce, SKS ze s t r 
Szwarcbacha zaś Union ze strzału 
censteina. W drugiej terefi U*"icn z 
bywa przewagę i często zagraża bra, 
Ce przeciwnika, uzyskując dal t te d w j 
bramki przez Gliceneteine. Trzecia te r , 
cja, 

pomimo obopólnych wysi łków, 
nie przyniosła już zmian i sędzia i n i 
Domaszewski odp^lzdał mecz nrzy sta
n ę 3 :1 na korzyść. .Unionu. Po pier
wszych rozgrywkach na czele tabeli zna. 
lazł się Ł K S z 2 p. i stos. br. 6:0, przed 
TTp;on.Tourin<ri«m 2 p. i st. bramek Tl:\, 
SKS.pm (Łódź) O n. i st. hr. 1:3 i Tr ium. 
fem O p. st. br. 0:6. Nie brałv dotych
czas udziału w rozgrywkach Makkabł | 
Strzelec (Zgierz). 

R A D I O - K Ą C I K . 
RASZYN, wtorek, 

1L<0 Przegląd prasy polskiej. I1J0 Kom 
meteorol. dla komutrTk. lotnicze!. 11.58 Svmał 
czasu 1305 Program na dzleiń ble*.. 1210 l̂ Ty-
tv gramotonowe. 13 20 Urz. Kom. P I M . W 10 
Kom. Państw. Insi. Eksport.. 15.13 Komunikat 
gospodarczy. 15 25 Chwilka lotnicza i przeciw
gazowa, 15.30 Kom. Państw. Urzęd. Wvch. F i 
zycznego l Państw. Zw. Sport.. 1535 ..Wśród 
kstazcfc'* — omówi prof H. Mościcki. 15.5* 
Arie ! płeśfli w wyk Mercedes Capslr I Titta 
Rtiffo (płyty). 16.21 Odczyt dla nauczycieli P 
t ..Wieś i reforma szkolna". wvsł. dvr dr. M 
Mendys. 16 40 Odczyt ze Lwowa. 17.00 Popo
łudniowy koncert symfoniczny. W przerwk 
Komun, dla żeglugi I rybaków. 17.55 Promt* 
na dxt;:n nast.. 13,00 Muzyka lekka. W przer
wie w'adTrK>ścl bieżące. 19 00 RozmałtoSct. 
1020 ..Listowne naiK-zoftle rolnictwa'* (Kursy,. 

^znv ze Lwowx 19.45 Prasowy Dziennik Ra* 
d]owv. 20.00 Koncert ixipularny. 21 10 Wiado
mość sportowe. 21.15 Dod do Pros. Dz. Radl y 

21.20 Recital skrzypcowy O. Bacev!cz6wuv.J 
22 Oe Kwadrans literacki. Nowt lap . t : -P 
tekcia" Wł. Perz\ńskiego. 7215 Muzyka 
łonowa. 22.55 Urzed Kom. P1M 1 Uom. poltt 
ny. 2J.OO-^4t"0 Muzyka taneczna. 

WYSTĘP HANKI ORDONOWNY. 
W nadchodzący Oiatek. daria 6-go styaznla 

odbędzie sie Wynv wieczór artystyczny Han
ki Ordonówny Ulublmlcy mihUcTmoioI nie
zrównana Hanka wykona cały szereg naj-
pieknłefszvch oloseł.ek z ie! hozatego reper
tuaru Bilety sa gorączkowo rozchwytywane 
w Kas^ Faharnionji 1 pozos-tala ju* n1ew'elka 
ilość Początek o godzirde 130 wieczorem 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Krzyczcie Chiny. 
Teatr Kameralny — Medor. 
T«sałr Popularny — Niewinnie skazany. 
Mlmpza — Wódka, bigos I śmiech Irewta) 
Adria — Maleńka z Moutpanuasse. 
Capltol — Nen'ta. kwiat Hawaany. 
Cas>no — Księżna łowicka 
Corso — I Kawalerowie dzikiego Zachód* 

II Silan i Grim w Syberii-
Crary — Pod wrogim sztandarem 
Orand Kino — Pod fałszywa flaza 
Ludowy — Człowiek z tłumu 
Luna — Wiktoria i lej huzar. 
Metro — Meleńka 7. Montparnasse 
04wlatowv — Dla dorósł. Poskromiti#e ite-

śnicy d'i mlodz Taiemuiczy obrońca. 
Paltoa — Elip I Flap w niewoli małżeńskie! 
Pan - Człowiek małpa 
Przedwiośnie — Braterstwo ludów. 
Rakieta — Królowa dancingów 
SplendM — 100 metrów miłości 
Stylowy — Łzv 20-to letniej. 
Sztuka — Studmt — żebrak 
Zachęta — Uchodźcy. 

W I N S Z U J E M Y 
Jutro: Danielowi. 
Wschód słońca 7.45 
Zachód — 15.35 
Długoćć dnia 7.S2 
Przybyło dnie O 06 

Co zgotować jutro na obiad? 
Krupnik. 
Wędzonka z brukwią 
Legumina a maku t szodooem 

u w i l i nas * » P 0 , ł » - » « «»°P»« * V » OVNl3M ' • • » - ' ł 1 * ł 3 »»«y«a j 
Mtisua* 

• m « ( a . P . , . . d •|> 1>s« n igiimim ̂  

NA SEZON ZIMOWY, p f i * ° t • p o r t o w . do * T 

1 1 1 im — 1 1 c i a r z t w a , t y i w l a r s t w a I h o k e j a 
poleca po cenach konkurencyjnych 

S k ł a d n i c a S p o r t o w a 

„ S T A D J O N 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1S3 
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fortepianie o p ó ł n o c y 
r i d m o w z a m k u . 

^właściciel ea rbarm 
j y ł dość bogaty na 

^zaimponować młodej 
i jróżniejszeml ekstrawa-

I m i . 
parę dni po ślubłie. pan Ste-

•ens powiedział do ż o n y : 
— D a r l i n g , 

jedziemy d o Eurcr"v.„ 
M ł o d a mrs. Stevens ucieszyła się 

ogromnie. Pojecie E u r o p y łączyło 
erę dla niej z obrazem strumieni 
szampana płvnacvch w lokalach ka
baretów paryskich, ale nadewszyst-
ko z r o m a n t y z m e m tajemniczych 
z a m k ó w wielkopańsklch.. . 

— D a r l i n g , — powiedziała do mc 
ba. udaiac sie na spoczynek w luksu 
i o w e i kabinie t ransat lantyckiego pa 
rowca, — Dar l ing , pokażesz mi ta 
kl s/taroświecki zamek, w k t ó r y m 
i t rąszy?. . . 

Kuplę cl taki zamek, ukocha-

iPoiechal i do Anedi i . T a m jest 
\e romantycznych zamków. Bob 

fevens dot rzymał obietnicy, danei 
ftodei małżonce: wydz ierżawi ł za-
l e k Blomsburry . 

Z a m e k ten imponował już sama 
swa średniowieczna architektura 

wspaniałemi basztami, mostem zwo 
d z o n y m . mrocznemi k rużgankam 
A l e prócz tego, opowiadano o m m 
historię, od których włosy stawiały 
n a głowie. W podziemiach tego zam 
k u zginęło przed wiekami 

34 skazańców. 
T e r a z , gdy nastaie północ, gdy ze 

gary wybi ia ia dwunasta . duch% 
tych ludzi nawiedzają zamek, ch©-
Iza po pokojach, ięcza. brząka ia łań 
cuchami, zawodzą.. . 

Bob Stevens zacierał ręce. T a k a 
g r a t k a ! 

Po wydzierżawieniu zamku, pań 
stwo Stevens wprowadzi l i się t a m . 

w r a z z 20-tu osobami służby. Co 
noc czekali... k iedy odezwa się du-
'chv? Kiedy zaczną jęczeć, brząkać 
łańcuchami, płakać? 

Nic. I nic. 
Po paru tygodniach daremnego 

łudzenia się. M r . Stevens mia ł 
okrutna pewność, iż 

w zamku nie straszy. 
U d a ł się. wiec. natychmiast do 

adwokata i oświadczył, że pragnie 
gerwać kont rak t dz ierżawny, bo zo 

„*tał oszukany przez właściciela. A d 
i w o k a t poradził mu namyślić się 
ieszcze uprzedził go, że bez procesi 
«ie tu nie obejdzie. 

W parę dni po wizycie Stevensa 
idwokata . w z a m k u ukazało się 

O północy, ktoś zaczął tłuc 
Tzklankami w kredensie, łamać krze

p ł a , grać na fortepianie. 
Pan i Stevens 

bvła zachwycona. 
A l e następnej nocv stało się co? n i c 
c iek iwanego. Duch wszedł do sv 
pialni ma łżonków i złożył na czob 
pani Steyens pocałunek. 

T e g o bvło zawiele dta M r . Ste 
pensa 1 schwvc'ł „ducha" za kark 

/Zapal i ł świat ło i... poznał ogrodni
ka parku zamkowego W a l t e r a . 

Ogrodn ik wyzna ł , ze właśclcic 
t iku zapłacił m u za udawanie du-

A n g l i k był, jednak, niewzruszo
n y : 

-— Co miałem robić, — powie
dział sędziemu, — kiedy duchy sa
me nie chciały przychodzić, a A m e 
rykanie ich żądali? 

„Rozmowa" z atleta, w mundurze. 

Okrutne praktyki śledcze w Ameryce. 
Nowe „metody" badań przestępców. 

Policyjne metody badania przestęp
ców lub osób o przestępstwo podejrzą 
nych — opowiada jeden z detekty 

200 rocznica zgonu Augusta Mocnego. 

wów londyńskiego Scotland Yard'u — 
są w różnych krajach różne. 

W Anglji. Austrji, Niemczech i Fran 
cji „ciągnienie za język*' dokonywane 
jest przez wyszkolonych w tej dzie
dzinie specjalistów — psychologów, 
których zręczna ( spokojna lecz I zara
zem niemiłosiernie długa indagacja, by
wa w większości wypadków dla win
nego — feralna. Natomiast na jednost
ki niewinne, ogień „krzyżowych py
tań -' zadawanych w ciągu długich go
dzin przez czterech lub więcej inkwizy
torów poza zrozumiałem wyczerpa
niem, 

nie wywiera żadnego efektu. 
W przeciwieństwie do tych bądź co 

badż humanitarnych metod — kontynu
uje detektyw — praktyki amerykań
skie tracą jeszcze grubo średniowiecz-
czem. Miałem kiedyś sposobność asy
stowania przy takiej policyjno-śledczej 
operacji w jednym z zachodnich Sta-
,ióvv Półn. Ameryki. Do kamery inkwi-
Łycyjnej wepchnięto jakaś nędzna figu
rę, której już zewnętrzny wygląd po

cierali wość: „John!" — zawołał do jed 
nego z swych podwładnych — „uro-
buj no ty się z nim rozmówić!" Z ławy 
podniosła się ociężale postać 

o herkuiesowej budowie. 
,,Johii'' podszedł do przesłuchiwanego 
i podniósłszy ruchem produkującego 
się atlety krzesło wraz z siedzacem na 
nicm człowiekiem, grzmotnął nim o 
tcianę. Krzesło rozleciało się w drzazgi, 
a delikwent runął na podłogę brocząc 
obficie krwią. „To się u nas nazywa 
.drugim stopniem badania" — objaśniał 
mnie uprzejmie szeryf — „zdaje mi ste 
jednak, że będziemy zniewoleni w tym 
wypadku zastosować i .f.toplefl trze
ci !" W kilka minut p&zniej. dwóch 
barczystych chłopów pochwyciło sła-
irajacego się młodzieńca i posadziwszy 
go na krześle jeden z nich przechylił 
mu głowę w tvł tak. że żvfv na szył 

wyprężyły się Jak struny. 
Tymczasem drugi oprawca wyciągnął 
z rękawa grubą pałkę gumową 1 
wziąwszy należyty rozmach, z cała si
lą swych dobrze rozwiniętych mięśni 

zwahtł domyślać sie niezbyt łagodnego trzasnął gumą w „Jabłko Adama" nie 

1U? 

A U G U S T I I M O C N Y , 
król polski | elektor aaskł, zmarł 1 lutego 1733. Saksonja ezyni duże przygotowani. 
dJa uczczenia fcej rocznicy, ponieważ August zaniedbywał Polskę, ale rozbudowuł 

•zereg miast Sakstfnji. 

T A | * A Z P R Z E M Ó W I E N I E * . 
Wynalazek Inżyniera. 

T e r a z dopfero bv ł właściwy po-
L w ó d do procesu, k tó ry M r . Steyens 

wytoczył właścicielowi z a m k u o 
bszustwo. 

W jednym z ostatnich f i lmów a 
merykańskich ar tystka Konstan
cja Bennett wymawiaha nazwisko 
pewnego lorda nicw.ymvślone lecz 
nazwisko żyjącego arystokraty an
gielskiego. N a jego protest cenzura 

zagrozi ła zakazaniem f i lmu. 
Napróżno producent za łamywał rę
ce twierdząc, że niepodobieństwem 
iest teraz wybrać inne nazwisko, 
gdyż musianoby nanowo nakręcił' 
aały f i lm. Cenzor był nieubłagany. 

W ó w c z a s jeden z inżynierów 
wystudiował dokładnie ..łuk głosu" 
w tej części f i lmu, gdzie ar tystka 
w y m a w i a nazwisko lorda, i udało 
mu się odtworzyć dokładnie ten sam 
łu/k głosu przy w y m a w i a n i u zupeł 
nie innego nazwiska. 

W £*n sposób zreprodukowano 
głos artystki bez uszczerbku dla f i 
rnu. W y n a l a z c a oświadcza, że ob( 
cnie poświęci sie badaniom dźwię
ków, ażeby doprowadzić do tego. łr" 
będzie „rysował" przemówienia lub 
koncerty 

wprost na taśmę fUmowa. 
N ie iest wykluczone, że za kilka 

lat mężowie stanu i politycy będą 
mogli, , zamiast odbywać długie 
podróże, wysyłać na miejsce taśmę 
ze swoiem przemówieniem. 

Nie będą potrzebowali tego 
przemówienia ani pisać, ani wygła
szać. W y s t a r c z y , że ich Inżynier 
dźwiękowy" narysuje odpowiednie 
deklaracje na taśmie f i lmowej . 

(bejścia się podczas transportu. Po 
krótkiej ..dowcipnej'' introdukcji, sze
ryf zwrócił się do aresztowanego: ,.No 
wyśpiewaj nam sfowiczku luby. 

rzetelna prawdę! 
Słuchamy z namaszczeniem'" Lecz po 
<tać skulona na krześle milczała. Także 
ia następne już mniej kwieciste wez
wania, nie było odpowiedzi Bo i c*iż 
miał nieszczęsny powiedzieć'* Wie
dział przecież że w razie ..wsypania'" 
zatrudniającej go bandy, nie uniknie ku-
|l rewolwerowej mszczących się „gang
sterów". 

Ale indagujący policjant stracił fuź 

szczęsnej ofiary... krzyku nie słysza
łem 

zdławiła go fala k r w i 1 

tryskająca z gardła 1 nosa. 
..Badanie" bvło na dziś skończone 

Odv powracając przechodziłem przei 
korytarz, z lednej z cel wyciekała stru
ga świeżel krwi. Wiedziałem że leży 
tam skatowany człowiek. . przytrzyma
ny" — iak opiewał protokół — ..dla 
przeprowadzenia dochodzeń śledczych**. 

— Czy n:e czas skończyć 7 temi zwie 
rzecemi nraktvkami? — zapytuje de
tektyw angielski. 

1 t a k i e 

Pszczoły bez żądło. 
Róże bez cierni i ^szczoły bez ża 

dła byłyby pożadanemi o d m i a n a n 
w swoich gatunkach. O tóż istnieją 
pszczoły bez żądła. Mieszka ia ou t 
w Ameryce środkowej , gdzie wystę 
pu ia 

w l icznych odmianach. 
Niektóre z nich składają miód rów
nie smaczny, jak miód składany 
przez ich w żądło zbroine slostr iy-
ce.' Inne znów jako zdoas z imowy 
składaia substancję o wst rę tnym 
smaku, k tóra cbvba ty lko przez t i -
przeimość „miodem możnaby naz
wać. O w o „nieużadlone" pszczoły 
nie sa jednak tak potulne, jak ktoś 

mógłby może przypuszczać. B a r t n i 
ka bowiem, który im miód podbiera 
ataku ia gromadnie, wchodzą mu po 
miedzy włosy, wdzierają sie pod ko 
azulę i szczypią dotkl iwie 

sweml szczekami. 

P e w n a odmiana owych pszczół 
bez żądła tem się odznacza, że n ! e 
spiia nektaru z k w i a t ó w a)e znosi, 
do swego ula ronc naf towa, k tó ra 
pokrywa się w okolicach malarycz-
nvch ieziora i ba^niska. Z tej ropy 
wyrabia ją owe pszczoły wosk z iem
ny, k tó ry Im służy do budowania 
plastrów miodu. 

-* :o:x~-

KTO * A TO SKONSUMOWAĆ ? 
Jeden człowiek zastąpił 650 robotników. 

Wielki człowiek w staroświeckim powozie. 
Zasłużony odpoczynek inżyniera. 

Paryż świętował uroczyście odejście 
na zasłużony spoczynek popularnego twór 
ry paryskiego metra (kolej podziemna), tn 
żyniera Bienyenue. Osiemdziesięcioletni 

Z i m o w y l e t a r g o w a d ó w . 
Nadzwyczajna odporność na mróz. 

Przyjemną stroną zimy jest to, że wa się do lotu, gdy tylko pierwsze promie 
l i r tej |j'n... roku ma się -<• ukój o I łuk di 

Iwczlwych w lecie owadów. Natrętne 
[muchy nie wpadają do potraw i nie macą 
V irn m u nad ranem. Owady zdają się nie 
gnoetć zimna i 

znikają nam z oczu. 
Lecz i wiosną pojuwiają sie znowu. Co 

Ie c niemi dzieje przez zimę? 
Większość owadów rozwiniętych ginie w 

[psie zimy. Pozo ta ja tylko ich poczwar-
j czasem gąsienice lub jajka. Niektóre 
idy przepędzają zimę w postaci do*kona 
! popadają w letorg. W tym stanie po 

j n e j martwoty wytrzymują one nawet 
S kilkunastostopniowe mrozy. 

Tu i ówdzie można wśród gałęzi inie-
iem pokrytego drzewa napotkać pajęczy-
f, na której obok dorosłych pająków w r 
Vć. tefwo wylęgłe młode. Wyglądają one 
l.k bez życia, ale przeYiiesione do ci<*płe 

niej-ea wkrótce zacztą się poruszać. Mo 
foytrynka przepędza tez zimę uczepiony 

Jo spodu jakiegoś zeschłego liścia i podry 

nie słońca wiosennego temperaturę podnio
są. Owtid •• tyjące gromadnie jak np. 
pszczoły lub mrówki , zbijają się w cza ie 
zimy w v :cksze stadka włażąc jedna na dni 
gą i grzejąc się wzajemnie. 

T ę swoją odporność na zimno zawdzię 
czają owady — w pierwszym rzędzie te
m u — ł e płyn znajdujący aię w ich ciele 
nie zumarza tak łatwo. Soki ludzkiego cia 
ła zamarzają w temperaturze 

bliskiej zera. 
Soki ciała owadów są na mróz odporne 

jak gliceryna lub alkohol, zamarzając do 
piero przy mniej więcej trzydziestu stop
niach. To też zderza się czasem, że któryś 
z owadów mieszkających w wodzie zostanie 
uwięziony przez lód, obrnarzajęcy dokoła 
ciuła owada. Jednakże gdy lód się stopi, 
a woda z niego pozostała ogrzeje, zamrożo 
ny owad powraca do życia. 

Mimo tę swą odporność popadają owady 
pod wpływiem zimna w rod '.ii letargu i sta 
nowią w tym stanie łatwą zdobycz dla zimu 
jącyrh n nas p*aków. 

„Pere du metro" jest wybi tnym inżynie
rem, radnym miasta. W reku 1898 rząd 
powierzył mu odpowiedzialne zadanie 
zrealizowania planu kolei podziemnej. G i 
gantyczny projekt stworzenia podziemnej 
sieci komun.kacyjnej, łączącej krańce Pa
ryża z centrum, został wykonany przez 
jednego inżyniera i 63 pomocników. 

Nieprawdopodobnie mala ekipa robot
nicza pracowała z taką encrgją ł zapa
łem, że zdołała w dwa lata 

doprowadzić dzieło do końca. 
Linja „Numer pierwszy" została oddana 
do dyspozycji mieszkańców Paryża w 
szybszem tempie, aniżeli l i l ipuci tunel 
warszawski. Dzięki „ojcu metra" i jego 
dzielnym pomocnikom, Paryżanie otrzy
mali wspaniałą podziemną kolej, utelwia-
.iącą pracownikom wszelkich dykasteryj 
przenoszenie s ę z miejsca na miejsce 

w zawrotnem tempie. 
Podczas pożegnalnej uroczystości, 

Iktóra odbyła się w ratuszu, przyporrnia. 
no zasługi „ojca Bienvenue", który, j a 
ko młody inżynier, stracił prawą rękę w 
katastrofie, a pomimo to nie przestał 
pracować dla dobra Paryża. 

Przypominano pierwszy okres budowy 
metra, kiedy to robotnicy musieli prze
bijać korytarze w ziemi, w ciemnościach, 
w zabójczym zaduchu, nieraz z naraże
niem życia, gdyż ki lkakrotnie istne la
winy zasypywały pracujących pod zie
mią robotników, których wodzem był po
pularny „ojciec Eienvenue'. 

„Ojciec metra" do ostatniej chwi l i 

Jeden z miesięczników nowojorskich, 
którego naczelnym redaktorem jest słyn 
ny polityk amerykański i b. kandydat 
na fotel prezydenta Stanów Sm.th. ogła 
sza obecnie rewelacyjną serję ar lyku 
łów pod zbiorowym tytułem „Techno 
Ikracja". Artykuły te, k tórych autorem 
jest jeden z najznakomitszych inżynieiów 
amerykańskich, Parrish, obudziły ol 
brzymie zainteresowanie i są przedmio
tem 

bardzo ożywionej dyskusj i . 
Całe zagadnienie streszraa się w na

stępującej fo rmule : Maszyna produkuje o 
wiele więcej, niż ludzkość może skonsu
mować. Wyłaniają się z tego dwa na
stępstwa — albo trzeba wstrzymać roz
wój techniki albo zredukować tok pra
cy ludzkiej. Technokracja utrzymuje t e 
jesteśmy u progu, nowego okresu ludz
kości, który nie da się porównać z pró
bami mechanizacji pracy dokonanemt w 
19 stuleciu. Przed wojną światową bo
wiem była maszyna ty lko ulepszenem 
narzędziem w rekin człowieka. Maszyna 
nie czyniła człowieka zbędnym, a ty lko 
ułatwiała jego pracę i 

w z magała jej intensywność. 
To zmieniło się obecnie gruntownie. 

W nowoczesnej walcowni stali nie w i . 
dać np. wcale ludzi, prócz ki lku robot
ników przy dźwigach. Obecnie maszyny 
produkujące papierosy, dostarczają w 
minucie dwóch tysięcy sztuk 

bez udziału człowieka. 
Jeden robotnik w fabryce żarówek robi 
w godzinie to samo, co w dziewięciu ty
siącach godzin pracy w rdku 1914. W naj
nowszych młynach w Minneapolis dozo. 
nije jeden robotnik dzienny przemiał 80 
fysięcy worków zboża. — Dzienna pro
dukcja jednego robotnika w nowoczesnej 

fabryce cegieł 
wynosi 400 tys. cegieł. 

W hutach rudy żelaznej robotnik o-
becnie zastępuje 650 ludzi z przed pół 
wieku. Amerykański przemysł slcó, 
rżany produkuje 900 mi l jonów par obu. 
wia rocznie. K to ma wszystkie te trze
wiki nosć? Gdzie jest rynek zbvtu dla 
tych wszystkich aut, cegieł stalowych 
wyborów środków żywności. 

Podsłuchane. 

tfduktor naczelny; Franciszek Probst, 

pozostał na posterunku. Codziennie przy
jeżdżał staroświecką landarą zaprzężo
ną w starego konia i dyrygował robot
nikami budującymi nowe Hnje. 

B I L E T Y . 

Marysia otrzymała dwadzieścia złotych, 
aby dla swych państwa kupić dwa bilety 
do loży na wieczorne przedstawienie. 

— Proszę kupić dwa bilety po dziesięf 
złotych — rzekła pani na odchodnym. 

Marysia wróciła po godzinie. — Gdzta 
są bilety? — pyta pani. 

— Nie było już biletów do losy, kupi łam 
zato 20 biletów na gtderję po złotemu. 

Ż Y C Z E N I E . 

Młody Głąbek skończył nnfcrrrrytet. 
Jeat zapalonym badnezem języków, zwłas» 
cza wschodnich. Panna Lid ja chciałaby, by 
został jej mężem, awlasaci*. ie siary Cłą 
bek mitił sławę bogacza. Ale miody Głąf 
bek był bardzo nieśmiały w obcowaniu s, 
płcią piękną. Lid ja postanowiła ałatwU 
mn zadanie. 

— Proszę .obie wyobraaić, — rorkl 
R czarującym uśmiechem. — TE jeatent'' 
wschodnią królewną, a piin jeatef skazanym 
nu śmierć niewolnikiem. Przed 4mterc!ą po 
zwoliłabym pana wyrazić chociażby naj
śmielsze żywienie z aa [ K i m l a n i e m , i e SO 
stanie ono wykonane. Jakie pan wyraziłby 
życzenie? 

— Poprosiłbym o po#wa]ente przetłu-
milczenia koranu aa język chiński — od" 
parł s damą Głąbek. 
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